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Curia Archiepiscopalis Gniezno, dnia 28 Sierpnia 1919 r. 


Gnesnensis et Posnaniensis 
Ne 3735/19. o. » 


Do Zarządu Związku Zawodowego Organistów 
w Warszawie. 


Episkopat polski, zebrany u grobu św. Wojciecha w 
Gnieźnie, rozważywszy gruntownie statut Związku Zawo- 
dowego Organistów i projekt Regulaminu, wyraża swe za- 
dowolenie z dążności pp. organistów do podniesienia mu- 
zyki kościelnej i stanu organistowskiego pod względem 
moralnym i zawodowym. 

W miarę możności Episkopat dołoży starań, aby sluszne zabiegi 
te pomyślnym były uwieńczone skutkiem. Już obecnie, zanim uchwalone 
będzie uposażenie dla organistów w prawodawstwie pań wowem, -Epis- 
kopat występuje do rządu o dodatek drożyźniany. dla orgańistów. 

„Co się zaś tyczy stosunku pp. organistów do władz kościelnych, 
ponieważ ten tak w statucie jak i w projekcie Regulaminu niezgodnie 
z prawem kanonicznem jest postawiony, przeto zmienionym być musi, 
ito w myśl nawet postulatu w $ 3 rzeczonego Statutu silnie podkreślo- 
nego iż Związek ma mieć charakter ściśle katolicki. Stosunek 
ten w każdej djecezji przez władze diecezjalne opracowa- 
nym będzie taky aby każdy z panów organistów w danym 
razie zawsze mógł się w swej sprawie odezwać; i odpo- 
wiednią satysfakcję znaleźć. T ee as 
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Od Redakcji. 
Przy końcu sierpnia bieżącego roku 
„na konferencji w Gnieźnie zebrani bisku- 
pi polscy obradowali nad rozwiązaniem 
kwestji organistów w Polsce. Na kilka 
dni przed konferencją w sprawie organi- 
stów został złożony odpowiedni memorjał 
na ręce Prymasa J. E. Arcybiskupa Dal- 
bora. Zaś w dniu rozpoczęcia konferen- 
cji t. j. 26 sierpnia został z Warszawy 
wysłany telegram do zebranych biskupów, 
w któym Rada i Zarząd Związku orga- 
nistów przesłali wyrazy hołdu i poddania 
„się. Chociaż nie wiemy jeszcze szczegółów 
uchwały, zapadłej w sprawie organistów, 
uchwały, k'óra stać się ma prawem każde- 
go organisty, to jednak możemy być 
przekonani, że Dostojni Pasterze rozwią- 
zali ją tak, jak tego wymaga dobro ko- 
ścioła i gorliwość o chwałę Bożą. Z góry 
twierdzić możemy, że Episkopat polski 


postanowił uczynić wszystko, aby z wa- ` 


runków, w jakich„organiści znajdują się 
w większości usunąć te, które z wyma- 
ganiami sprawiedliwości pogodzić się nie 
dadzą, lub stoją w sprzeczności z intere- 
sami kościoła. 


Panowie Organiści! polscy biskupi za- 
jęli się sprawą organistów, a więc dopóki 
wola biskupów nie zostanie wam obwiesz- 
czona, nikt z was wobec tego niema prawa 
samowolnie zmieniać sobie istniejących wa- 
runków. W przeciwnym razi» narażacie 
sprawę organistów na szkody nieoblicza|- 
ne. Pisząc te słowa nie mamy na myśli 
ogółu organistów, którzy stan rzeczy ro- 
zumieją wybornie i nie potrzebują, aby 
ich o tem pouczać. 


Mamy na myśli owe nieliczne jednost- 
ki, które otrzymawszy projekt regulaminu, 
błędnie pojęły go jako prawo, domaga- 
jąc się zmian natychmiast. Projekt regu- 
laminu, poprawiony przez del=gatów bi- 
skupich, to nie znaczy zatwierdzony przez 
biskupów, a choć już zatwierdzony, na- 
biera mocy prawa dopiero wtedy, kiedy 
zostanie ogłoszony przez władzę odpo- 
wiednią. Rozumiecie przecież, że w rze- 
czach kościelnych najwyższą władzą orga- 
nistów są biskupi. 

Zwracamy się przeto do tych nielicz- 
nych panów organistów z braterską pro- 
śbą, aby zechcieli zdobyć się na cierpli- 
wość i poczekać na biskupów głos 
publiczny. Wtedy słuszne marzenia, pra- 
gnienia i oczekiwania uwieńczymy czynem. 
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_ Lecz nim to nastąpi strzeżcie pilnie 
mowy waszej, jątrzące słowo ‘tak łatwo 
z ust pada, wrogowie kościoła i narodu 
szukają was, aby waszemi skargami wyo- 
strzyć sobie nienawiść, a potem ziać nią 
w stronę kościoła i wiary. Zapomnijcie 
wszelkich uraz i przykrości doznanych 
poninąc, że wasz takt, cierpliwość i pa: 
nowanie nad sobą ogromnie ułatwią twór- 
cze zadania związku, oraz zjednają wam 
szacunek i zaufanie władz kościelnych. 


Korespondencja urzędowa 
Lwiątku organistów z Episkopem Polskim. 


Excellentissime Domine! 


Od Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
Organistów. 

Mamy honor zawiadomić Waszą Exce- 
lencję, iż w dniu 29-ym kwietnia 1919 r. 
o g. 10 i pół rano rozpocznie się Zjazd 
Organistów z całej Polski, w Warszawie 
w Sali T-wa Hygjenicznego p-zy ulicy Ka- 
rowej Nr. 31. 

Zjazd poprzedzony będzie nabożeń- 
stwem w Kościele św. Florjana na Pradze 
w wyżej wymienionym dniu o-g. 8 i pół 
rano, 

Uprzejmie prosimy Waszą Excelencję 
o łaskawe delegowanie na Zjazd swojego 
przedstawiciela. 

Warszawa, dn. 20.IV 1919 r. 
Komitet. 


Arcybiskup Metropolita Warszawski 
do Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
Organistów. 


Otrzymałem pismo Komitetu, zawia- 
damiające mnie, że w dniu 29 kwietnia - 
r. b. rozpoczyna zjazd organistów" z całej 
Polski oraz prosi o delegowanie mojego 
przedstawiciela na posiedzenie zjazdu. 

Nie wątpię, że uczestnikom przyświe- 
cać będżie ideał coraz lepszej służby Bo- 
żej, wierności Kościołowi świętemu, to też, 
przychylając się do prośby Komitetu, de- 
legowałem na zjazd ks. prałata Jana S' em- 
ca, proboszcza par. św. Antoniego w War- 
szawie, jako mojego przedstawiciela, a 
wszystkim uczestnikom zjazdu zasyłam 
błogosławieństwo pasterskie. 


+ Aleksander Kakowski Arcybiskup. 
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Exeelientissime Domine! 


Od Komisji Organizacyjnej Związku Za- 
wodowego Organistów pod wezwaniem 
w. Cecyiji, Praga, Wileńska No 7. 

Mamy honor zawiadomić Waszą Ex- 
celencję, iż w dniu 29 kwietnia 1919 r. 
odbył się w Warszawie Zjazd Organistów 
z całej Polski, poprzedzony nabożeństwem 
w kościele św. Florjana, w obecności de- 
legata Metropolji Warsawskiej i innych 
osób duchownych, oraz posłów do Sejmu 
„z klubu Ludowo-Narodowego i społecz- 
nych działaczy narodowych. 

Na zjeździe powołana została Komisja 
Organizacyjna, której polecono zorgani- 
zowanie Związku Zawodowego Organistów 
pod wezwaniem „Św. Cecylji"*, pod ha- 
słem „Bój i Ojczyzna*. 

Statut Związku został już opracowany 
i złożony do zarejestrowania. Po wydru- 
kowaniu statutu oraz uchwał uczestników 
Zjazdu przedłożymy je Waszej Excelencji, 

Komisja Organizacyjna Związku, uprzej- 
mie prosi Waszą Excelencję o łaskawe 
mianowanie stałego delegata, jako swego 
przedstawiciela dla utrzymania łączności 
między Władzą Duchowną a Związkiem 
Órganistów. 

W początkach lipca r. b. zamierzone 
jest urządzenie w Warszawie narady, nad 
sprawą określenia obowiązków, oraz nad 


wysokością i sposobem wynagrodzenia 
organistów, przy współudziale delegatów 
biskupich, posłów do Sejmu. Zarządu 


i Rady Głównej Związku Organistów. 
Organiści poza pracą zawodową zobo: 
wiązali się pracować zgodnie z zasadami 
kościoła katolickiego, dla dobra Ojczyzny, 
i w tym celu niezależnie od innych i dal- 
szych zamierzeń, wstępują na propozycję 
Ministerstwa Skarbu do Komitetu popie- 
rania pczyczki państwowej i skarbu pol- 
skiego, celem propagowania w parafjach. 
Komisja organizacyjna pokornie prosi 
Waszą Excelencję o błogosławieństwo pa- 
sterskie dla prac Związku. 
Przewodniczący Komisji. 
Sekretarz. 


Warszawa, dn. 1919 r. 


Excellentissime Domine. 
Komitet organizacyjny Związku Zawo- 
dowego organistów pod wezwaniem 
„Św. Cecylii". Praga, Wileńska No 7 m. 7. 


Powołując się na list notyfikacyjny wy- 
słany do Waszej Excellencji, z dnia 28.V 
r. b, w którym komitet organizacyjny 
Związku zawiadamiając o swych celach 
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i pracy, prosił Waszą Excellencję o inia- 
nowanie stałego delegata, jako swego 
przedstawiciela, celem utrzymania łączno- 
ści, między władzą Duchowną a Związ- 
kiem organistów, reprezentującym sze- 
ściotysięczną rzeszę organistów, w Pań- 
stwie Polskiem, ośmielamy się nadmienić 
Waszej Excellencji, że Komitet organiza- 
cyjny zawiadomienia o nominacji delegata 
Waszej Excellencji do dnia dzisiejszego 
nie otrzymał. 


Po odbytej konferencji na posłuchaniu 
u Jego Excellencji ks. Arcybiskupa War- 
szawskiego, w obecności Jego Excellencji 
ks. Biskupa podlaskiego,, w dniu 24.V1 r. 
b., i po wyjaśnieniu przez Zarząd Komi- 
tetu organistów całego „programu prac 
obecnych i przyszłych, ogólnokrajowej 
naszej organizacji; uzyskawszy aprobatę 
działalności, wskazówki i Błogosławień- 
stwo rircypasterskie dla dalszych prac, 
łączenia organistów pod hasłem „Bóg 
i Ojczyzna" ośmielamy się powtórnie pro- 
sić Waszą Excellencję o zakomunikowa- 
nie nam, kto będzie delegatem Waszej 
Excellencji. 


Dnia 23 i 24 lipca r. b. w Warszawie, 
wybrana przez Koła Djecezjalne Rada 
Główna i Zarząd Związku, w łączności 
z delegatami Episkopatu Polskiego, przy 
współudziale posłów sejmowych z Klubu 
Ludowo-Narodowego i działaczy społecz- 
nych, odbędzie wspólną naradę: nad ce- 
lami Związku i wyzyskaniu stanowiska 
organistów dla prac społecznych nad pod- 
niesieniem i pielęgnowaniem muzyki ko- 
ścielnej, a także nad sprawą obowiązków 
i praw oraz wysokością i sposobem wyna- 
grodzenia organistów. ; 

Uwaga. Adres sali obrad i godzinę 
rozpoczęcia, prześlemy na ręce Delegata 
Waszej Excellencji, po otrzymaniu zawia= 
domienia nominacyjnego. . 


Za podstawę do określenia wyżej 
wspomnianych celów opracowany będzie 
projekt regulaminu, na mocy uchwał ogól- 
nego ostatniego zjazdu organistów w War- 
szawie z całej Polski, oraz dezyderatów 
przesłanych protokólarnie przez poszczegól- 
ne grupy organistów z uzgodnieniem 
możliwie najdalej idącym, postulatów za- 
wartych w regulaminie krakowskiego epi- 
skopatu. 

W myśl wskazówek Jego Excellencji 
ks. Arcybiskupa Warszawskiego omawia- 
ne na tych naradach dezyderaty, będą 
Pet RNP Waszej Excellencji do apro- 

aty. 


Komitet organistów ma honor oznaj- 
mić Waszej Excellencji, iż z inicjatywy 
grona osób Duchownych, obywatelstwa 
polskiego i Związku organistów, na ofia- 
rowanym przez miasto placu oraz części 
materjału budowlanego, przy pomocy 
ofiarowanych funduszów i debrowolnych 
składek, powstaje w Warszawie pod pa- 
tronatem Nuncjusza papieskiego, Wyższa 
uczelnia muzyki kościelnej „Liceum Ce- 
cyljańskie*". 

Szkoła ta prowadzona będzie wzorowo 
pod wspólnem kierownictwem Episkopatu 
polskiego i Związku organistów. Przy 
szkole będzie internat i bursa Św. Cecylji 
z pierwszeństwem dla chłopców człon- 
ków Związku, z których tworzyć się będą 
wzorowe chóry. 

Prawnym właścicielem szkoły będzie 
Episkopat polski i Związek zawodowy or- 
ganistów pod wezw. Św. Cecylji. 

Komitet organistów niniejszym ma 
zaszczyt oznajmić Waszej Excellencji, że 
do mających sie odbyć narad, przywiązu- 
je niezmiernie wielką wagę, gdyż w tych 
naradach spodziewa się osiągnąć jedno- 
lity i wspólny front, przeciw zakusom 
wywrotowym, godzącym w powagę ko- 
ścioła, dobre imię duchowieństwa w spo- 
łeczeństwie, oraz w spójnię narodu ze 
szkodą odradzającej się naszej Ojczyzny. 

Komitet organistów pokornie prosi 
o błogosławieństwo pasterskie dla prac 
związku. 
Przewodniczący W. Ratuszyński. 

Sekretarz Jan Jurkiewicz. 
Członkowie: X. Henryk Nowacki. 
Henryk Makowski. 

Roman Hamasiewicz, 


Warszawa, d 1919 r. 


Kurja Metropolitalna Warszawska do Ko- 

misji + organizacyjnej Związku zawodo- 

wego pod wezwaniem Św. Cecylji w War- 
szawie (Wileńska Ne 7). 


W odpowiedzi na pismo z dnia 17/6 r. 
b. Kurja Metropolitalna donosi, że Jego 
Ekscelencja ks. Frcypasterz powołał do 
życia specjalną komisję, która zajmie się 
rozpatrzeniem projektów przez Sz. Panów 
nadesłanych i wogóle gruntownem zba- 
daniem sprawy organistów i ich stosunku 
do duchowieństwa. 
Wice officjał radca Kurji 
X. dr. Z. Chełmicki. 


Notarjusz: ks. Al. Grabowski. 
Warszawa, dnia 5 lipca 1919 r. 
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Curia Archiepiscopalis Gnesnensis et Po- 

snaniensis do Komitetu Organizacyjnego 

Związku Zawodowego Organistów pod 
wezwaniem Św. Cecylji w Warszawie. 


Z zadowoleniem przyjąłem wiadomość 
o utworzyć się mającym na całą Polskę 
Związku Zawodowym Organistów pod 
wezwaniem Św. Cecylji z siedzibą w War- 
szawie. 

Delegatem na Archidjecezję moją mia- 
nuje X. Józefa Kłosa, szambelana papie- 
skiego i posła do Sejmu Polskiego, rząd- 
> kościoła podominikańskiego w Pozna- 
niu. 

Komisji Organizacyjnej Związku prze- 
syłam błogosławieństwo arcypasterskie 
z życzeniem, aby Związek w swej pracy 
około podniesienia stanowiska organisty 
oraz muzyki kościelnej, w myśl hasła swe- 
go „Bóg i Ojczyzna! przyczynił się do 
chwały Bożej i pożytku Ojczyzny“. 

Oczekuje nadesłania statutu Związku. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 


+ Edmund. 
Poznań, dnia 19 lipca 1919 r. 


Biskup Pódiaski do Komitetu Organiza- 
cyjnego Związku Zawodowego Organi- 
stów pod wezwaniem Św. Cecyîji. 


W odpowiedzi na pismo z dnia 5 b. 
m., które mi wręczono podczas Wizytacji 
Pasterskiej, komunikuję Szanownym Pa- 
nom, że pierwszego pisma notyfikacyjne- 
go nie otrzymałem, dlatego też nie mo- 
głem dotychczas zamianować swego de- 
legata przy Związku. 

Obecnie z radością przejrzałem odez- 
wę Szanownych Panów i cieszę się, że 
pragniecie ideową pracę prowadzić w łącz- 
ności z duchowieństwem dla chwały Bo- 
żej i Kościoła oraz dla pożytku miłej 
Ojczyzny. Zawsze tego pragnąłem i ca- 
łem sercem pożądałem, aby Organiści! 
otrzymali należne im prawa w naszem 
katolickiem społeczeństwie; życzę przeto 
powodzenia w pracach Zjazdu, a wiedząc, 
że będą zgodne z przepisami Kościoła, 
zgóry im błogosławię i jeszcze raz cieszę 
się z dobrych poczynań Szanownych Pa- 
nów. 

Jako swego przedstawiciela na Zjazd 
w d. 23 i 24 lipca r. b. deleguję ks. Jó- 
zefa Kobylińskiego, kanonika kapituły 
podlaskiej i dziekana dekanatu siedle- 


ckiego. _ 
+ Henryk biskup. 
Siedlce, 19 lipca 1919 r. 
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Kurja Djecezjalna Lubelska do Komisji 
Organizacyjnej Związku Zawodowego or- 
ganistów pod wezwaniem Św. Cecylji 

Warszawie, Praga, ul. Wileńska No 7. 


W odpowiedzi na odezwę z dn. 30 
maja r. b. Kurja Djecezjalna zawiadamia 
Komisję, że Jego Excellencja Najprzewie- 
lebniejszy Biskup djecezii Lubelskiej za- 
mianował ks. Florjana Krasuskiego, kano- 
nika katedralnego Lubelskiego i zarazem 
nauczyciela religjij w zakładach nauko- 
wych Lubelskich na delegata do komisji, 
jako swego przedstawiciela celem utrzy- 
mania łączności pomiędzy władzą duchow- 
ną;a Związkiem organistów. 

Przytem Kurja Djecezjalna nadmienia, 
że ks. kanonik Krasuski mieszka w Lu- 
blinie przy ulicy Okopowej Nr. 19 m. 6. 
Wikarjusz Generalny, prałat katedralny 

ks. Wł. Koglarski. 
Kanclerz kurji kanonik katedralny 
ks. L. Kwiek. 

Lublin dn. 1 lipca 1919 r. 


Do Komitetu Organizacyjnego Związku 
Zawodowego Organistów w Warszawie. 
Praga, Wileńska No 7. 


Pismo z dn. 5 lipca r. b. otrzymałem, 
a odezwa z 18 maja dotychczas do rąk 
moich nie nadeszła. Z tego też względu 
nie mogło być mowy o odpowiedzi na 
list, o którego wysłaniu nie wiedziałem i 
którego nie otrzymałem. 

Obecnie pośpieszam zawiadomić, że 
delegatem swym i Duchowieństwa Dyec. 
Sejneńskiej do spraw Związku Organistów 
mianowałem Ks. Michała Myszczyńskiego, 
Dziekana Wysoko-Mazowieckiego, w Wy- 
sokiem Mazowieckiem (poczta na miejscu), 
on też przybędzie na zjazd projektowany 
w d. 23 i 24 lipca. 

Szanownemu Związkowi Organistów 
życzę serdecznie pomyślnego rozwoju i 
błogosławieństwa Bożego w jego zamierzo- 
nych pracach. + 

Szczęść Boże. 

+ Romuald Jałbrzykowski 
Bp. Sufr. Sejneński. 
Łomża 15 lipća 1919 r. 


Do Wielebnego Księdza Dziekana Wy- 
soko-Mazowieckiego M. Myszczyńskiego, 


Oceniając doniosłość należytego i po- 


żądanego rozwiązania sprawy organistów, 
niniejszym oświadczamy, że Wielebny 


Ksiadz «Dziekan będzie przedstawicielem . 
stałym od Duchowieństwa naszej Dyecezyi . 
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do spraw Komitetu  Orgąnizacyjnego 
Związku Zawodowego Organistów, o czem 
już zawiadomiliśmy rzeczony Komitet. 
Raczy Wielebny Ksiądz Dziekan w zamie- 
rzonej naradzie Komitetu w dn. 23 i 24 | 
lipca r. b. o godz. 11 rano w lokalu przy 
Miodowej 12 sala Robotn. Chrześć. O 
wynikach narad proszę mię  poinfor- 
mować. 
+ Romuald Bp. Sufr. Sejneński. 


Łomża 15 lipca 1919 r. 


Książęco-Biskupi Konsystorz. Do Sza- 
nownej Komisyi organizacyjnej Związku 
Zawodowego organistów pod wezwaniem 
św. Cecylji na ręce W. Pana Wojciecha 
Ratuszyńskiego. 


W odpowiedzi na szacowne pismo z 
dnia 30 maja b. r. Książęco-Biskupi Kon= 
systorz zawiadamia, że delegatem swoim 
do tamtejszej Komisyi organizacyjnej 
Związku zawodowego organistów zamia- 
nował X. Jana Madeja proboszcza z Biał- 
ki tutejszej dyecezji, a posła na Sejm 
ustawodawczy w Warszawie. 

Dla prac Szanownego Związku, by 
one ku chwale Bożej i kościoła św., a 
dla dobra organistów zmierzały, udzielamy 
Naszego pasterskiego błogosławieństwa. 

Książęco-Biskupi Konsystorz nadmie- 
nia, że w ostatnim czasie sprawa orga- 
nistów została w tutejszej dyecezyi uregu- 
lowaną na podstawie porozumienia z 
przedstawicielami tutejszego Komitetu or- 
ganistów w ten sposób, że sformułowany 
został szczegółowy regulamin służbowy, 
dla organistów i określoną została wyso- 
kość ich poborów. Regulamin ten zostanie 
w najbliższej przyszłoćci w organie dye- 
cezyalnym „Notificątiones* ogłoszony z 
mocą obowiązującą od 1 lipca r. b. Numer: 
ten zostanie Szanownej Komisyi przesłany. 

Z Książęco-Biskupiego Konsystorża w 
Krakowie, dnia 21 czerwca 1919. 

| Ks. Adam Sapiecha. 


„Konsystorz Metropolitalny obrz. łać. we 


Lwowie. Do Szanownego Komitetu or- 

ganizacyjnego Związku zawodowego o0r- 

ganistów pod wezwaniem św. Cecylji. 
Praga, Wileńska Nr. 7 m. 7. 


W odpowiedzi. na pismo z 5 lipca 
1919 mianujsmy Naszym stałym delega- 


-tem do Związku zawodowego organistów 


pod wezwaniem. św. Cecylji.. Przewieleb- 


nego. ,ks,. W:adysława, Librewskiego, ka. 
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nonika rz. kat. Kapituły Metropolitalnej 
Lwowskiej. 

Przychylając się do prośby Szanownego 
Komitetu organistów, udzielamy Naszego 
arcypasterskiego błogosławieństwa dla 
prac Związku. 

+ Bolesław Twardowski 
Bp. Suf. Wik. Gen. 
Lwów, dnia 18 lipca 1919. 


Komitet Związku Zawodowego Organi- 
stów Warszawa, Praga Wileńska 7. 


Delegatem przymyskim na narady 23 
i 24 lipca przy ul. Miodowej mianowany 
ks. poseł Kotula do Sejmu; przysyłamy bło- 
gosławieństwo do prac związku. 
Ordynarjat Biskupi. 


Kurja Djecezjalna Płocka. Do Komisji 
Organizacyjnej Związku Zawodowego 
Organistów pod wezwaniem Ś. Cecylji. 


Potwierdzając odbiór pisma Komisji 
do Jego Ekscelencji z d. 30 maja rr. b., 
Kurja powiadamia Szanówną Komisję, że 
Jego Ekscelencja, przychylając się do Jej 
prośby, delegatem i przedstawicielem 
swoim w sprawach Związku mianuje Ks. 
Kanonika Józefa Fntoniaka, dyrygenta 
chórów katedralnych i dyrektora Szkoły 
Organistowskiej w Płocku. 

Jego Ekscelencja ma nadzieję, że 
szczytne hasło „Bóg i Ojczyzna*, pod 
którem Zarząd pracować zamyśla, nie po- 
zostanie czczą tylko literą i w tej nadziei 
pracom Związku przesyła swe Pasterskie 
błogosławieństwo. 

Sędzia Surrogat Prałat 

A. Lewicki. 

Sekretarz Kanonik J. Antoniak. 

Płock, 6 czerwca 1919. 


Kurja Biskupia. Do Związku Zawodówe-, 


go Organistów w Warszawie. 


W odpowiedzi na odezwę z d. 5b. m 
Kurja ma zaszczyt zakomunikować, że na 
zjazd d. 23 i 24 b. m. delegatem dyece- 
zalnym mianowany został Ks. Kan. S. 
Kuliński proboszcz z Brześcia-Kujawskiego. 

W z. Kanclerza-Sekretarz 
S. Kulinski. 
Włocławek, 16 lipca 1919. 


Do Komitetu Organizacyjnego Związku 
Organistów św. Cecyljj w Warszawie 
Wileńska Nr. 7 m. 7. 


Prowadzonym pracom w sprawie or- 
ganistów ślę sercem całem pasterskie 


Nr. 2 


błogosławieństwo; dezyderaty ‘obiecane 
wezmę pod uwagę, stałym swym delega- 
tem naznaczam księdza Henryka No- 
wackiego. 

t Ryx Biskup Sandomierza. 
Sandomierz, 17 lipca 1919. 


Kurya Metropolitalna Warszawska. Do 

Komitetu Organizacyjnego Związku Or- 

ganistów św. Cecylji w Warszawie ful. 
Wileńska na Pradze Nr. 7 m. 7). 


Na skutek podań z dnia 14 czerwca 
i z dnia 13 lipca r. b. Władza Frchidye- 
cezyalna zadecydowała, aby Komisja Du- 
chowna do spraw organistowskich przy- 
gotowała projekt regulaminu, osnuty na 
regulaminie Krakowskim. Nadto Kurya 
Metropolitalna zawiadamia, że Władza 
Archidyecezyalna upoważniła wzmianko- 
waną Komisję Duchowną do wydelego- 
wania jednego członka z pośród siebie 
na posiedzenie Rady Głównej i Zarządu 
Związku Organistów oraz przedstawicieli 
episkopatu Polskiego, sejmu walnego i 
innych grup społecznych, które się ma 
odbyć w Warszawie dnia 23i 24 lipca r.b. 

Wikaryusz Generalny Prałat 

a Metropolitalny ks. L. Łyszkowski. 

Notaryusz ks. Al. Grabowski. 
Warszawa, 19 lipca 1919 r. 


Przez czyny do celu. 


Po burzliwym wstrząśnieniu dziejowym, 
organiści, wzdychając do lepszej przy- 
szłości, otworzyli swe okna ku ożywczym 
prądom powietrza. Stanąw zy na lepszej 
drodze, choć jeszcze mocno wyboistej, 
wyciągnęli ku sobie bratnie dłonie blizcy 
i dalecy, z Wielkopolski i Małopolski, 
z Korony i Litwy, znani i nie znani, 
w serdecznym uścisku zawiązali nierozer- 
walny węzeł zawodowego Związku, który 
na prawdę służyć ma za dowód wzajem- 
nej łączności, miłości i braterstwa, oraz 
dążności ku pracy, światłu i prawdzie, 
pod hasłem: „Bóg i Ojczyzna“. 

Związek ten wziąwszy sobie za zada- 
nie ogólną dbałość o sztukę muzyczno- 
kościelną i wprowadzenie zamiłowania do 
niej w szerokie masy ludu katolickiego, 
uważa sobie za obowiązek wsłuchiwanie 
się w tętno życia tych, którzy są—jedy- 
nym prawie—pjoniarami i przedstawicie- 
lami tej sztuki. 


Nr. 2 


„Aby być prawdziwym i swe- 
. mu cel wi odpowiedzieć należycie, trzeba 
pracować ucząc się z miłością do sztuki, 
gruntownie i w duchu kościoła*. Takie 
wytyczne wskazał nam szanowny redaktor 
naszego pisma, w swym wstępnym arty- 
kule pierwszego numeru. 

Wiemy to dobrze, że dobro jest celem 
człowieka—a drogą do niego jest prawda. 
By poznać prawdę potrzeba się uczyć, 
gdyż nauka jest najpotężniejszym środ- 
kiem wychowawczym. Należy się całe 
życie uczyć, bo prawda— przedmiot na- 
szej wiedzy, jest niezgłębiony. 

Wiemy, że kształcić się 
wiązkiem każdego człowieka, gdyż ciem- 
nota jest największym wstydem, po- 
czątkiem i przyczyną wszelkiego złego; 
ona niweczy rozum, tę najszlachetniejszą 
władzę, którą się odróżniamy od zwie- 
rząt. 

Wykształcenie jest obowiązkiem spo- 
łecznym. Jeśli są w społeczeństwie lu- 
dzie nieużyteczni i szkodliwi — to do 
nich należy i nieuk 

Wiemy i o tem, że wiedza jest po- 
karmem rozumu i promieniem prawdy, 
który oświeca drogę naszego życia, kie- 
ruje człowiekiem w jego myślzch i dą- 
żeniach ku doskonałości. Wiedza jest 
bogactwem, szlachetnością i blaskiem, 
jeżeli jest skierowana do świętego celu, 


jest obo- 


może tworzyć w nas dziwy moralnej 
doskonałości. 

Wiemy, że praca wytrwała i grun- 
towna, doprowadza do prawdziwej mą- 
drości. 


Bo mądrość jest ustawicznym ćwicze- 
niem się w cnocie, która powinna stać 
się naszym charakterem moralnym. Na- 
bywa się jej tylko przez poświęcenie. 

Dlatego też trzeba chcieć prawdziwie 
i zawsze stać się dobrymi i lepszymi, by 
zaś tego dokonać, trzeba zbliżyć się do 
źródła prawdy. 

Rozumiemy, że prawda jest podstawą 
życia moralnego, poczuciem obowiązków 
i celem dążeń człowieka. Przez prawdę 
dąży „się do cnoty; przez cnotę do życia 
moralnego. 

Wszystko to wiemy i rozumiemy. 

„Panowie organiści, czy poza kapłań- 
stwem jest w kościele godniejszy poste- 
runek, jak wasz—wznioślejsza praca, jak 


wasza?*. Takie pytanie stawia dalej Ks. 
Redaktor. aj 

O tak. My wiemy, że mową serca 
jest śpiew. Że w pieśni wyraża człowiek— 


w niezrównany sposób—uczucia i nastro- 


` ducha 
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je: radości, smutku, tęsknoty, żalu i bo” 
łeści, nadziei, wiary i miłości, zachwytu 
wobec wszystkiego co piękne, szlachetne 
i wzniosłe. My wiemy, że śpiew uprzy- 
jemnia życie, raduje serce; bo udzielił 
nam go Bóg dla uśmierzenia naszych 
smutków i dolegliwości, dla spotęgowa- 
nia żarliwych modłów, które przed tron 
Jego zanosimy. Wiemy, że gdzie śpiew 
pielęgnują, gdzie przebywają ludzie śpiew 
miłujący, tam znajdują się gorące serca, 
zachowujące wyższe aspiracje i wiecznie 
młode źródła idealizmu. 

Nikt zapewnie nie zaprzeczy, że mu- 
zyka, najpiękniejsza ze sztuk, o wiele 
mocniej i żywiej, niż zwykła mowa prze- 
mawia do serca ludzkiego. „Wszak to 
organista w czasie nabożeństwa zdolny 
jest odpowiednią muzyką zmobilizować 
rozproszone uczucia ludzkie i zmusić je 
do szukania Boga w modlitwie. Wszak 
to organista mocen jest muzyką wykrze- 
sać najświętsze pragnienia, obudzić ospa- 
łość duszy, zapalić obojętne serc*... To 
jest najszlachetniejsza cząstka pracy, jaką 
człowiek świecki tylko mieć może“. — 
Tak jest. Szlachetna to i wzniosła praca. 

Dlatego też, organiści rozumiejąc to 
wszystko, jako ludzie rozwinięci, pragnący 
być czynnikiem cywilizacyjnym, nie chcą 
nadal poniewierać swej godności. Orga- 
niści upominając się o swe prawa ludzkie 
i potrzeby słuszne, jako inteligentne jed- 
nostki prowincji, zrzeszywszy się w zwią- 
zek, chcą stanąć w pierwszych szeregach 
pracowników społecznych, aby nieść 
w lud piękno pieśni nietylko tej, co pod= 
nosi ducha ku Bogu, ale i tej, co budzi 
ludu i towarzyszy człowiekowi 
w pracy, zabawie, trosce i weselu. 

Wiadomo jest ogólnie, że człowiek 
ma prawo i obowiązek szukać sobie no- 
wych dróg. Kto ich szuka w imię 
prawdy, pomimo przeszkód na drodze 
tej napotkanych, z ufnością i spokojem 
może patrzeć w przyszłość, a to, co od- 
najdzie, zdobędzie nietylko dla siebie, 
ale i dla swoich braci. 

Dlatego też, organiści wskutek do- 
tychczasowych warunków, materjalnych 
i psychicznych, nie mogąc traktować mu- 
zyki, jako Sztuki, traktując ją z musu, 
jako rzemiosło, postanowili przez Zwią- 
zek wynaleźć drogę i sposób, aby cele 
materjalne nadal, nie krępowały ich 
pragnień podniesienia i utrzymania kul- 
tury muzyki kościelnej na poziomie wyma- 
gañ, postawionych przez papieży Piusa X 

i Benedykta XV. Jurk. 


, 
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- Dr. Walenty Thalhofer") 


Kult i liturgia w ogólności 
z niemieckiego przetłomaczył i streścił 
X. H. Nowacki. 


W sercu każdego organisty musi pło- 
nąć przywiązanie do liturgji kościoła 
Rzymsko-Katolickiego. Organista bez 
ducha liturgicznego nie spełnia wcale 
celów kościoła. Aby coś umiłować 
trzeba to coś przedtem poznać. — 
Aby umiłować litursję, trzeba ją przed- 
tem poznać, zgłębić i przeżywać. 
W poniżej podanem streszczeniu: „Pod- 
ręczniku katolickiej liturgji“, redakcja 
postara się podać panom organistom 
to wszystko, cokolwiek posłużyć im 
może ku obudzeniu; lub powiększeniu 
w nich ducha liturgicznego. 


Tet) dwa pojęcia kultiliturgjasą nie- 
raz używane w potocznej mowie bez 
różnicy. Zastanowiwszy się jednak głę- 
biej widzimy, że pojęcie kultu oznacza 
zewnętrzne oddawanie czci Bozu, pod- 
czas gdy liturgja, jak to póżniej zoba- 
czymy, jest to oddawanie czci Bogu we- 
dług określonych prawideł. 

Kult i liturgja pozostają w takim sto- 
sunku do siebie, jak gatunek do -rodz - 
ju; to bowiem, co m>że być wypowie- 
dziane przez gatunek może być również 
i orzeczonem i przez rodzaj, ale n'gdy 
odwrotnie. 

Kult w znaczeniu ogólnem jest uwi- 
docznieniem religii w bezpośrednim sto- 
sunku do Boga. Bliżej określając, jest 
to urzecz; wistnienie stosunku zależności 
od Boga, aby Jemu, jako Najwyższej 
Istocie okazać swe poddaństwo, oddać 


cześć i przez to otrzymać Jego upodo- ` 


banie. 

Jeżeli więc człowiek urzeczywistnia 
ten stosunek zależności od Boga, speł- 
niając akty czci i dziękczynienia, tem 
samem czyni to, conazywają wewnętrz- 
nym kultem. Ponieważ jednak urzeczy- 
wistnienie religijnego -tosunku duszy do 
Boga w jej aktach wewnętrznych duszę 
głęboko wzrusza i przejmuje, to przy 
tak ścisłem złączeniu, jakie istnieje mię- 
dzy duszą i ciałem człowieka, to wzru- 
szenie nie może pozostać w duszy za- 
mknięte. Uczucie duszy dąży do wy- 
powiedzenia się na zewnątrz, aby w ten 
sposób stać się religijnym aktem czło- 
wieka, złożego z duszy i ciała. Innemi 
słowy, zewnętrzny kult wyrąsta z ze- 
wnętrznego kultu, Byłoby przeciwnem 
prawem natury, gdyby wzbraniano czło- 


1) Handbuch der katheliechen Liturgie, 1912. 
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wiekowi uzewnętrzniania aktów służby 
„Bożej, które wykonuje w: głębi duszy 
i gdyby mu nakazano modlić się jedy- 
nie tylko w duchu. 

Przez to uzewnętrznianie otrzymuje 
dusza nietylko odpowiedni nastrój z po- 


"wodu wypowiedzenia się po ludzku, ale 


również nowy bodziec do pobożności 
i jaśniejsze jej zrozumienie. Pięknie 
i prawdziwie mówi św. Augustyn: „Lu- 
„dzie modlący się, gdy zginają kolana, 
wyciągają ręce, leżą krzyżem, czynią 
wtedy to, co przystoi czynić błagającym 
mimo, że Bóg zna doskonale niewidzia|l- 
ną wolę ludzi i ich serc zamiary i nie 
wymaga tych zewnętrznych oznak, aby 
widzieć wnętrze duszy ludzkiej; lecz 
człowiek w ten sposób sam s ebie po- 
budza do spokojniejs'ej i gorętszej mo- 
dlitwy. Te ruchy ciała widzialne po- 
większają niewidzialne wnętrze duszy 
i dzięki temu w sercu wzrasta uczucie 
pobożności '?). 

To żądanie znajduje uznanis nawet 
u p otestantów. Oto to, co mówi K 
Bahr’): „Człowiek dzięki naturze swej 
złożonej z ducha i ciała, misi, wypo- 
wiadając to, co go duchowo porusza, po- 
łączyć z odpowiednimi ruchami c ała. 
Jest to tak naturalnem, że gdyby tego ' 
nie uczynił, byłoby to przeciwnem kultu- 
rze i pod pr ymu:em. ż 

Mówca, choćby miał najpiękniejszy 
głos i najpłynniejszą wymowę, nie uczy- 
niłby na słuchaczach wielkiego wraże- 
nia, gdyby stał nieruchomy, z rękami 
sztywno opuszczonemi wzdłuż c'ała. 

Zabranianie człowiekowi każdego ru- 
chu, wypowiadającego wewnętrzne uspo- 
sobienie na zewnątrz, jest wprawdzie ści- 
śle w duchu protestanckim, ale jednak- 
że jest całkiem nienałuralnem, zwłaszcza 
w publiczn ch obrzędach, które są prze- 
dewszystkiem zewnętrznym dowodera i uja- 
wnieniem wewnętrznej istoty. 

Przy spełnianiu wewnętrznych i ze- 
wnętrznych czynności kultu powinien 
człowiek mieć na względzie w pierw- 
szym rzędzie nie siebie, a Boga i Jemu 
ma oddać to, co jako najwyższemu Ma- 
jestatowj należy się. Przez to oddanie 
czci pragnie człowiek utrzymać się 
w odpowiedniem stosunku do Boga, 
lub jeśli ten stosunek jest nadwyrężo- 
nym, naprawić go. Chce, jako w'er y 
sługa oddać swemu Panu należną służ- 


'») De cura gerenda pro mortuis c. 7. 
3) Der pratestantische Gottesdienst vom Stand» 
punkt der, Gemoinde 74. 
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bę religijną, aby posiąść Jego upodobanie 
i jako wypływ tego upodobania uzyskać 
pełne łaski zniżanie się Boga do niego, co 
w pewnym sensie jest też!i nagroda. 
Jako pierwszy cel kultu wskażemy 


"vięc wianie Bogu, jako drugi ołrzymy- 
wanie od Boga. Oprócz tych dwóch 
"łównych celów istnieją też inne cele 


kunu, «tóre po części w tych dwóch sa- 
mo przez się są zawarte n. p. wyzna- 
wanie wiary, zachowanie jej, rozszerza- 


nie i t. d. Rzeczy to jednak nie tyle 
są celami kultu, ile są jego skutkami. 
Tak n. p. mówi się nieraz o ełycznym 
celu kultu. 


W rzeczy samej ma kult największy 
wpływ na moralność, p» pierwsze dla- 
tego, że czynności kultu są najbardziej 
intensywnymi moralnymi czynnikami i że 
przez dobrze spełnione czynności kultu 
wzmacnia się siła moralna. Po drugie 
dlatego, że przez żywą pamięć o Bogu 
obcowanie z Nim w modlitwie 


i przez 
zostaje wzmocniona w ara, która jest 
źródłem wszelkiej moralnoś:i i miłości 


do Boga, a pizeciwne żądze, usiłujące 
serce przykuć do stworzenia zostają sku- 
tecznie osłabione i wszystkie siły duszy 
ku Bogu zwrócone. 

Wreszcie dlatego, że oddaniu si; Bo- 
gu w kulcie odpowiada zniżenie się Bo- 
ga do pro zącego idobrodziejstwo łask, 
które oświecają i podnoszą czlowieka. 

Człowiek mając w sobie pierwiastek 
społeczny ma również dążenia, aby reli- 
gję, która stała się żywą, nie wyłącznie 
i zawsze tylko samemu uzewnętrzniać, 
ale też i wspólnie z innymi i to z takimi 


którzy dzielą ich religijne przekonania- 


i którzy, dzięki okolicznościom życio- 
wym (rodzina, gmina, i. t. p.) ściślej są 
z nimi związani. W ten sposób otrzy- 
muje się wspólny korporacyjny kult, na- 
zwany publiczną służbą Bożą. ` 

Tam gdzie większa ilość ludzi łączy 
się w zespół, potrzeba dla porządku te- 
goż, autoratywnego prowadzenia i nadania 
prawideł, do których „wszyscy poszczegól- 
ni stosowąć się mają z podporządkowa- 
niem własnej indywidualności, o ile cho- 
dzi o wspólne interesa. 

Również to istnieć musi dla zewnętrz- 
nego kultu, w którym wewnętrzna reli- 
gja znależć ma zewnętrzny wyraz i urze- 
czywistnienie. Muszą być ustanowione 
obowiązujące normy, do których 
czególni ludzie stosować się „mają, dla. 
tego, że te normy przez p Aa pra- 
woódawstwa, albo 


1 


na à drodze zwyczaju 
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uprawomocniene zostały. Gdzie takie 
obow ązujące normy dla zewnętrznego 
kultu istnieją, tam już. nie mówi sę 
zwykle o kulcie, ale o liturgji. 

Liturgja zatem w ogólnem znaczeniu 
jest to publiczny kult odprawiany według 
pewnych prawideł. 


Z osobistych reileksji. 


W pracy nad odbudowaniem zmar- 
twychwstałej Polski, daje się zauważyć, 
we wszystkich kierunkach niepowstrzy- 
mana "dążność do stawiania Ba Eh celów 
najwyższych, do sięgania po maximum 
tegó, ku czemu zwracają się oczy 
; pragnienia nasze. Zadnych kompromi- 
sów, ż:.dnych poczynań połowicznych, 
żadnego oczekiwania pomyślniejszych 
okoliczności | 

Wszystko i to zaraz! Jest-to dowód 
naszych niezużytych sił wewnętrznych; 


- jestrto dowód naszej młodości jako na- 


rodu; jest-to zadatek naszego rozwoju 
niepowstrzymanego na przyszłość. 

Nie we wszystkich jednak kierun- 
kach możemy i powinniśmy iść za tym 
nieprzepartym pędem, który nas popy- ` 
cha naprzód. 

Musimy dążyć do zrównoważenia, 
do uzgodnienia żądań, a zatem i dzia- 
łań naszych z potrzebami ogółu — mu- 
simy mieć już teraz na pierwszym wzglę- 
dzie dobro, nie kasy naszej, czy zawo” 
du naszego, ale dobro państwa naszego. 
Musimy się uczyć tej dbałości, musimy 
sobie tę dbałość o dobro państwa na 
każdym kroku prżypominać i wszelkie- 
go pod tym względem zaniedbania, wy- 
strzegać się jak grzechu. Tyloletnia nie- 
wola, sto dwadzieścia pięć lat rządów 
wrogich Polsce, ASA. głęboki ślad 
w duszach naszych, niejeden nie zdaje 
sobie sprawy, z jakiego żródła wypły- 
wa ta niechęć do płacenia podatku, do nie- 
wypełnienia rozporządzeń Polskiego rzą- 
du. To dawny nałóg, to jest to dawne, 
w duszy naszej przyczajone przeświad- 
czenie, słuszne w czasach niewoli, dziś 
szkodliwe, że rząd ma jakąś szkodę na- 
szą na celu i że cały wysiłek rozumu 
ae? powinien RE kierowany ku 
AE aby rozporządzenią rz omi» 

ż prawd da, dawn iej by Aa, i zy oko. 


wiazkieni $ rozporzą: 
go omijać, a nato Sięszka Sa sę: 
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teraz zaś obowiązkiem naszym jest te 
rozporządzenia ściśle spełniać. 


Organiści szczęśliwsi bylim pod 
niejednym względem — w dziedzi- 
nie pracy wróg nie miał tak swo- 


bodnej ręki w działaniu, jak w całem 
życiu społecznem, były tu też naduży- 
cia ciężkie, jednak obcy rząd nie na 
wszystko się mógł ważyć. 

Ale swobody nie było; z trudem tyl- 
ko można było dążyć ku osiągnięciu 
większej doskonałości zawodowej, o po- 
lepszeniu zaś stanowiska socjalnego nie 
było nawet co myśleć! 


Dziś zapadła ta przemoc w gruzy; 
młodzieńcze siły narodu prężą się ku 
odwalaniu kamienia z tych grobów na- 
szych, w których nas moc wroga za- 
parłal 

Stają wszyscy w szeregu, dopomina- 
jąc się praw swych zapomnianych. Stań- 
cie i wy, bracia, byście nie byli pomi- 
nięci. Ale stając w szeregu, trzeba się 
niejako wylegitymować, trzeba praw 
swoich dowieść. Chcąc dowieść, że sta- 


nowisko organisty powinno mieć wśród 


społeczeństwa poważanie, musicie zwró- 
cić uwagę ogółu na czynności, które 
organiście przypadają do wypełnienia. 
Bo i któż to jest organistą? Organista 
jest to ten, który wespół z kapłanem 
odprawia służbę Bożą. Jest-to pierwszy 
pomocnik w odprawianiu uroczystych 
modłów, składanych Bogu. 

Jeżeli, jako katolicy, przyznajemy 
z serca, że kult Boga w Trójcy Jedyne- 
go jest naszem światłem, mocą, ostoją 
przeciw wszystkiemu złemu, jeżeli ztąd 
wyczekujemy łaski, któraby nas w na- 
szych dobrych usiłowaniach wspierała, 
musimy tem samem przyznać, iż wszys- 
cy, którzy nam w oddawaniu tego na- 
szego hołdu Bogu dopomagają, którzy 
przyczyniają się, żeby ta czzść Bogu 
składana przybrała kształt jak najwspa- 
nialszy, dbając jednocześnie o zgodność 
z przepisanemi przez Kościół formami, 
zasługują nietylko na odpowiednie wy- 
nagrodzenie swojej pracy. Musimy przy- 
znać, iż należy im się także szacunek— 
że mają oni prawo wymagać, żebyśmy 
z nimi we wszystkich dobrych zamie- 
rzeniach pracowali, abyśmy im należne 
stanowisko w społeczeństwie przyznali. 

W Kościele wschodnim funkcje or- 
ganisty pełni tak zwany diaczok, posia- 
dający bardzo często mniejsze święce- 
nia t. zwane minores. 


| istnienie ryzykował. 
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Po za współpracą przy odprawianiu 
nabożeństw, organista ma jeszcze in- 
ne odpowiedzialne funkcje. Prowadzi 
on kancelarję parafjalną, a więc spełnia 
obowiązki sekretarza urzędnikastanu cy- 
wilnego. Dziś będzie to rzecz mniejszej 
wagi. Państwo mamy swoje i każdy 
praw swoich świadomy, będzie mógł 
w razie jakiegoś nieporumienia, czy po- 
myłki, dochodzić swojej racji. W cza- 
sach niewoli było inaczej. We wschod- 
nich połaciach naszego kraju znaczna 
część ludności była obrządku wschod- 
niego (tak zwani unici). Martyrologja 
tych męczenników nowoczesnych nie 
jest jeszcze szczegółowo opracowaną. 
Ale nie tylko oni byli ofiarami. 
Współosiedleni z nimi katolicy czuli się 
ciągle zagrożonymi. Najmniejsze niedo- 
patrzenie w aktach, jakaś niedokładność 
niewyrażnie napisane nazwisko, lub imię, 
już były powodem śledztwa, docho- 
dzeń rozmaitych, których celem było 
pociągnięcie „obżałowanych* rodzin na 
prawosławie. Znam takie wypadki, gdzie 
gospodarze bardzo zamożni w obronie 
swojej przynależności do Kościoła Ka- 
tolickiego doszli do nędzy, wyprzedająe 
się do ostatniej szmaty, w dodatku bez 
rezultatu, bo na prawosławie zostali 


przepisani. 
A jakiemi ostrożnościami musiały 
być otoczone śluby, chrzty, misje po 


lasach!! A wyjazd do chorych dla udzie- 
lenia ostatnich sakramentów!!! 

Ile tu cichych zasług kapłaństwa, ale 
i jakie zasoby poświęcenia ze strony 
organistów! Boć każdy z nich swoje 
aka tam musiała 
być czynność, jaka dbałość i sumienne 
wypełnienie swego obowiązku! 

Znam organistów z owych stron, 
którzy nie świecą wielką umiejętnością, 
są ludźmi ubogimi zupełnie, a jednak 
znając ich działalność bliżej trochę, chy- 
lẹ przed nimi czoło, bo są oni  >brymi 


synami Kościoła i Ojczyzny na ej, bo 
spełniali obowiązki swoje tak, ż przy- 
kładem mogą świecić. 

Jot. 


X. Henryk Nowacki. 


Muzyka a życie wewnętrzne. 
(ciąg dalszy). 

I w rzeczy samej to ona w porządku 

przyrodzonym zdolną jest objawić nie 

tylko sam ideał, ale urok jege i wznio- 
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słość, oną to zdolną jest uchwycić owe 
najsubtelniejsze odcienia czucia i pod- 
niebne wzloty najserdeczniejszych west- 
chnień, tęsknot marzeń, snów, przeczuć, 
przeżyć i wzruszeń, aby potem przele- 
wać to wszystko dzwiękami w serca 
ludzkie i w ten sposób rozpalać w nich 
i kształtować te same stany duchowe. 
Z tego wynika, że o ile bogatem jest 
serce czułe na wszelkie wibracje mu- 
zyczne, o tyle serce nie wrażliwe na 
podniety muzyczne jest tępe i złe. Wy- 
mownie to określa mnich Gwi do z Arez- 
zo, który mówi:„ Qui non amat musicam 
bestia est, ')a Heine poeta niemiecki pi- 
sze: 


Wo du Lieder hórst 
Da lasst dich ruhig ni-der 
Bóse Menschen kennen keine Lieder?). 


A oto jak określa Szekspir w „Kup- 
cu* Weneckim a człowieka, który nie ma 
muzyki w swej duszy: 


Człowiek ten, który nie ma muzyki 

w swej duszy, który się zgodą dźwię: 
[ków nigdy nie poruszy. 

Zdolny zdrady. podstępu, zdolny 
[wszelkich zbrodni, 

Umysł jego ciemny, jak noc bez księ- 
[życa, 

Dusza tępa, serce mrożne i SA 
ica. 


Tak. Człowiek, nie ulegający czarowi 
dźwięków jest tępym. Dlaczego? Oto 
dlatego, że pozbawiony jest odczuwania 
pierwszorzędnych wartości, które ludzką 
duszę wynoszą wysoko ponad pospoli- 
tość tego życia i ponad stworzenie. Jest 
ślepym. bo nie widzi tego światła, któ- 
re niesie z sobą muzyka w dziedzinę 
uczuć ludzkich i jażni ludzkiej, sprawia- 
jąc, że w tem świetle uwidoczniają się 
coraz to nowe i porywające zjawy we- 
wnęirznego życia. Jest złym, bo sam po- 
zbawiony odczuwania wibracji muzycz- 
nych nie tylko nie będzie rozumieć i od- 
czuwać, ale będzie szydzić i prześlado- 
wać tych, którzy w muzyce widzą naj- 
czytszą krynicę, oczyszczającą ich uczu- 
cia z tchnień ziemskich niz n. 

©Wszysikie rodzaje uczuć ludzkich 
zdolną jest wyrazić muzyka. Tyle ile 
jest kategor i uczuć tyle kategorii będzie 
mieć i muzyka, 


1) Kto nie lubi muzyki zwierzęciem jest. — 
3) Gdzie słyszysz pieśni, tam możesz osiąść ` 


"spokojnie, żli ludzie nie znają żadnych pieśni. 


t 
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Nad innemi sżtukami ma ona tę wyż- 
szość, że. wprost do ce'ów, poniża- 
jących godność , człowieka użyć się 
nie da. Mówię wprost, bo w połączeniu 


ze słowem, lub obrazem, wrażenie tych 
ostatnich spotęguje. Muzyka, między in- 
nemi, ma jeszcze i tę wyższość nad sło- 
wem, iż podczas gdy słowo jest zdolne 
ująć i wypowiedzieć najgors e zło i naj- 
brutalniejs:ą namiętność w sposób pla- 
styczny i drastyczny, to muzyka bę- 
dzie to czynić bardzo nieumiejętnie i nie- 
dołężni:, bo z natury swej nie służy in- 
stynktom, tylko uczuciu. 

`- Rodzaje muzyki, jak i rodzaje uczuć 
są różnorodne. Najpowszechniej w mo- 
dzie jest muzyka ta, która otwarza po- 
spolite stany życia ludzi, a więc jest 
muzyka żywa, wesoła, żwawa, hałaśliwa 
burzliwa, zawrotna, zwycięska, to znów 
cicha, rzewna, marząca, melancholijna, 
bolesna, pełna łez i skargi. Czy muzy- 
ka ta będzie miała budowę prostą, czy 
kunsztowną, jeżeli jest odbiciem przej- 
ściowej chwili życia, będzie posiadać 
wartość chwil, a więc dla kogoś, który 
będzie w muzyce poszukiwał czegoś bar: 
dziej bezwzględnego, niezmiennrego, rzecz 
jasna, ż« muzyka taka będzie tylk» po- 
łyskiem pustych dźwięków. To jednak 
nie przeszkad a, że dla większości ludzi 
ten rodzaj muzyki jest bardzo pożądany, 


gdyż przy niej usposobienia są żywsze, 


dowcip jędrniej zy, apet większy i spra- 
wność myśli lepsza. Gdyby jednak kto 
myślał, że na tem właśnie, aby muzyka 
była rozrywką dla ducha, polegał cel jej 
istnienia jełyny—zbłądziłby wielce. 

Lozika nas nczy, że na to, aby rzecz 
dobrz : określić, trzeba oprócz jej rodza- 
ju wynaleźć jeszcze tę różnicę formalną, 
dzięki której ta rzecz jest sobą, a nie 
rzeczą inną. Cóż więc w muzyce bę- 
dzie tą różnicą formalną, któr: muzykę 
różni od wszystkie o innègo na świecie. 
Tą różicą formalną będ'ie wyzwolenie 
uczuć ludzkich z pyłów ziemskich przez 
obudzeni= w duszy pewnych stanów, w 
których duch ludzki widzi jasno, albo 
przeczuwa drogi wiodące go do naj- 
wyższych ukochań. Otóż muzyka w ści- 
słem znaczeniu jest to sztuka, która przez 
obudzenie pewnych stanów wyzwala 
duszę z pyłów ziemskich i przez po- 


znanie dróg właściwych wiedzie ją do, 


szczęścia. A więc, jeżeli mamy do czy- 


nienia z muzyką, której brak tej różni-. 
? , nì; 


cy formalnej, w takim razie mamy do- 


czynienia nie ze sztuką prawdziwą, ale 
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z tem, co Niemcy nazywają „Tonspiel*, 
Muzyka lekka, światowa bez rozle- 
głych horyzontów i bez głębszej treści 
nie zaspokoi głodu serca, rwącego się 
ku nieskończoności i pragnącego r ucić 
swe uczucia na świetlane drogi — zu- 
pełnie tak samo, jak i życie światowe, 
lekkie z pospolitemi uciechami i prze- 
życiami, bez wyższej wattości, nie por- 
wie za sobą tego, k'óry pragnie oddy- 
chać szerzej i głębiej, Muzyka lekka 
powszednia, odtwarzając różne pospoli- 
te nastroje może być w najlepszym ra- 
zie dobrym towarzyszem, wesołym zna- 
jomym, wsp łczującym przyjacielem. ale 
gdy przychodzi chwila, że wnętrzem na- 
szej duszy zatarza krzyk o lepszy po- 
karm dla serca, muzyka światowa staje 
przed nami wtedy próżna i bezsilna! 

U jakich więc krynic duch ludzki 
będzie gasić swoje pragnienia? Gdzie 
znajdzie odpowiedź na tę tęsknotę, któ- 
ra, ciągle błąkając się, szuka stanu, w 
którym mogłaby wypowiedzieć się naj- 
lepiej. W czem duch ludzki ze życia 
poczuje tę jedność, która w jedną syn- 
tezę ujmuje wszystkie zjawiska jego 
duchowego życia? 

Oto w arcydziełach muzyki religij- 
nej. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Z powodu strejku drukarzy 
numer został opuźniony. 
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Kronika bieżąca. 


Zjazd biskupów w Gnieźnie. 

W dniu 26 sierpniar. b.dostojni uczestni- 
cy zjazdu gnieźnieńskiego przybyli do 
Poznania, gdzie na dworcu oczekiwał ich 
ks. prymas, w otoczeniu prałatów, jenerał 
Dowbór-Muśnicki ze sztabem i reprezen- 
tanci władz cywilnych. Gdy pociąg zaje- 
chał, kompanja honorowa sprezentowała 
broń, a muzyka zagrała: „Boże coś Pol- 
ske“. Po przywitaniu się biskupi wsiedli 
do samochodów i wśród owacyjnych okrzy- 
ków publiczności udali się do miasta. Po 
południu tego samego dnia wyjechali do 
Gniezna specjalnym pociągiem. 

Gniezno, które do niedawna zagrożo- 
ne było otaczającą go wkoło niemczyzną» 
na przyjęcie niezwykłych gości przybrało 
na się odświętne szaty. Ulice zdobią bra- 


my tryumfalne, z domów powiewają cho- 


o barwach kościelnych i narodo- 
zyl” dle Brad mdabakii poi 


a 


gu biskupiego poczęły się gromadzić tłu- 
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my. ustawiać szpalery, zbierać delegacje 
instytucji, towarzystw, wojska, duchowień- 
stwa. 

Krótko przed 5 po południu stanął na 
dworcu pociąg specjalny, wiozący dostoj- 
nych gości. Na widok pojawiających się 
na platformie przed dworcem biskupów 
kompanja honorowa 7 pułku strzelców 
prezentuje broń, kapela 3 p. ułanów na 
koniach gra „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
a tysiączne tłumy wznoszą gromki okrzyk: 
„Niech żyją”. Biskupi z ks. prymasem 
i arcybiskupami Bilczewskim i Teodoro- 
wiczem na czele zatrzymują się na sto- 
pniach, u podnóża których stanęli delega- 
cje. Imieniem miasta wila dostojników 
mec. Karpiński, imieniem powiatu staro- 
sta Kittel, oświadczając, iż dzisiaj, kiedy 
walki społeczne sieją jad nienawiści i ludz- 
kość błądzi w ciemnościach i szuka dro 
gi naród polski stać będzie - wytrwale 
przy wierze ojców. Imieniem biskupów 
odpowiedział na mowy powitalne ks. ar- 
cybiskup Bilczewski. 

Wśród okrzyków i wiwatów zebranych 
tłumów,  poprzedzeni eskortą ułanów 
gnieźnieńskich ruszyli biskupi powozami 
wśród szpalerów, utworzonych przez kon- 
nych ułanów i strzelców ku farze. Dotarł- 
szy do fary, zatrzymują się pojazdy, kape- 
la konna 3 pułku ułanów gra „Boże coś 
Polskę*, a biskupi wkraczają do świątyni, 
aby przybrać szaty pontyfikalne. Tymcza- 
sem ustawiają się cechy i sztandary to- 
warzystw, gromadzi się duchowieństwo 
w komżach, tworzy się pochód olbrzymi. 
Idą naprzod sztandary, cechy, towarzystwa, 
potem szpalerami duchowieństwo, prałaci, 
kanonicy, wreszcie widok wspaniały, je- 
dyny w swoim rodzaju—oto 17 biskupów 
polskich pielgrzymuje do grobu św. Woj- 
ciecha w całym blasku dostojeństwa, 
w infułach i stroju pontyfikalnym. Za bi- 
skupami. mającymi po boku szpalery oby- 
wateli i wojska, idą delegacje i przedsta- 
wiciele władz miasta, wsi oraz wojska, 
a potem nieprzejrzane tłumy, śpiewające 
„Kto się w opiekę“. Pochód zbliża się ku 
prastarej katedrze, okolonej tysiącami 
wiernych. 

Wkra czających przez „Wrota śpiżowe* 
do katedry biskupów wita hejnał. W dwi. 
rzędach, z obu stron grobu św. Wojcie-- 
cha, wkraczają majestatycznie w nawę 
główną i kierują się ku wielkiemu ołta- 
rzowi. Tu uklęknąwszy, zajmują stale po 
obu stronach, podczas gdy ks. prymas 
odprawia nabożeństwo: przy odsłoniętym 


Najśw. Sakramencie. Po nabożeństwie na © 
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kazalnicę wstąpił ks. arcybiskup Bilczew- 
ski, rozpoczynając swą mowę od. słów 
„Raduj się i chwal Boga wszysłka ziemio!* 
Gaude mater Polonia, bo oto miłosier- 
dziem Bożem wywiedziona zostałaś z gro- 
bu. Na pozór stało się to rozumem i wy- 


siłkiem ludzkim. W rzeczywistości może- , 


my z psalmistą powiedzieć: „To nie my, 
to Pan uczynił...“ Służmy przeto Panu 
z weselem, wszyscy wedle sił. — Religja, 
to nie rzecz prywatna, to służba, wskaźnik 
dobra, walka ze złem. Państwo, jako pań- 
stwo także Bogu służyć winno. Czy dając 
Kościołowi wolność, pójdzie u niego w nie- 
wolę? Nie, bo im więcej będzie miał wol- 
ności, tem więcej służyć będzie narodowi 
i państwu, tem więcej przysporzy mu 
świadczeń obywateli, cnoty, kultury, która 
niczem więcej jest, jak przyrostem prawdy, 
cnoty, obowiązku, a co za tem idzie, po- 
koju i szczęścia ogólnego. 


Po przemowie ks. arcybiskupa udali 
się biskupi w orszaku, poprzedzeni przez 
duchowieństwo, do grobu św. Wojciecha, 
dokąd przyniesiono ze skarbca relikwiarz. 
z głową św. Wojciecha. Kolejno podchodzą 
biskupi i z rąk prymasa całują relikwie. Po- 
tem w pochodzie, udali się biskupi przed pa- 
łac Arcybiskupi. Tu. mowę wygłosił jeden 
z obywateli Gnieźnieńskich, na którą odpo- 
wiedział ks. arcybiskup Lwowski, dziękując 
za przyjęcie. Zakończył słowami: „My z na- 
rodem, a naród z nami!“ Prymas zainto- 
nował „Boże coś Polske“, poczem na- 
stąpiło Frcypasterskie błogosławieństwo. 
Wspaniały był widok, gdy kilkanaście rąk 
Biskupich błogosławiło zgromadzony lud. 
Okrzykiem „Niech żyją!* pożegnano Bisku- 
pów, udających się do pałacu na obrady. 


X 


Zjechali się po raz pierwszy od rozbio- 
rów hierarchowie katoliccy z dzielnic Pol- 
ski, aby we wspólnych naradach omówić 

otrzeby i sprawy kościoła w Polsce 
Obrady trwały 4 dni. Obradowano mię-* 
dzy innemi: nad sprawą uposażenia du- 
chowieństwa, organistów i służby kościel- 
nej, oraz nad sprawą poborów za czyn- 
ności duchowne (jura stolae). 


X 


Ks. Henryk Nowacki, redaktor „Prze- 
gadu „Cecyljańskiego" i zastępca prezesa 
Związku organistów, złożył na ręce prymasa 
' treściwy memorjał, w sprawie reformy 
> muzyki i śpiewu kościelnego, oraz statut 
projekt regulaminu pracy dla organistów. 


i 


. polity ku 
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W pierwszym dniu obrad, Związek or- 
ganistów, na konferencję biskupów, wy- 
słał następujący telegram: 

Rada główna i zarząd Związku ergani- 
stów pelskich, zjednoczonych pod hasłem 
„Bóg i Ojczyzna* w Związek sdowy 


pod wezwaniem Św. Cecylji w ` zawie, 
Wileńska Nr. 7, w imieniu sześci! vsięcy 
swoich członków składa ninie: n Epi- 

u | sy- 


skopatowi polskiemu wyrazy 
nowskiego posłuszeństwa, pi--+. - © pa” 
sterskie błogosławieństwo dla prac Związku 
w kierunku podniesienia muzyki i śpiewu 
kościelnego. 

Przedstawiając ojcowskim sercom Wa- 
szych Excelencji nasze prośby, szczególną 
uwagę pragnęlibyśmy zwrócić na nastę- 
pujące trzy punkty: è 

|) Prosimy o łaskawe rozstrzygnięcie 
naszych próśb i życzeń zawartych w pro- 
jekcie naszego regulaminu. KREDA 

2) Prosimy o zatwierdzenie komisji 
Naukowo - Egzaminacyjno - Kwalifikacyjnej 
Związku w składzie następującym: 

Ks. Nowacki, :ks. Korniłowicz z War- 
szawy, ks. Jarzębski z Kielc, ks. Krasuski 
z Lublina, ks. Gieburowski z Poznania, 
ks. Walczyński z Tarnowa, Dyrektor Kon- 
serwatorjum warszawskiego E. Młynarski, 
profesor Makowski i Ratuszyński z War- 
sząwy, prof. Surzyński z Inowrocławia, 
prof, Flasza z Krakowa, prof. Kalinowski 
z Wilna. TR 

3) Ośmielamy się również prosić, o po- 
moc materjalną dla kursów organistow- 
skich, które rozpoczną się we wrześniu 
roku bież. / 

Najdostojniejszy Episkopat raczy przy- 
jąć najgłębsze wyrazy czci i poddania się. 

Rada i zarząd Związku organistów Wi- 
leńska 7. 


7 


X 


Jak widać z odpowiedzi konferencji, 
którą umieszczamy na pierwszej stronie 
naszego pisma Episkopat polski przedsta- 
wione prośby i zyczenia Związku organi- 
stów przychylne rozpatrzył i z wielkiem 
zadowoleriiem przyjął do wiadomości. 


X 


„Oficjalnego ogłoszenia regulaminu 
pracy przez Episkopat polski, Związek 
oczekuje. 


©, Kapłani a praca społeczna. : 
- Z polecenia J. E, arcybiskupa metro- 
‚kurja metropolitalna podaje co na- 


stępuje: 
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„W dobie obecnej po 'zmartwychwsta- 
niu Ojczyzny naszej, większe nawet niż 
dawniej ciążą na duchowieńatwie obo- 
wiązki. Praca duszpasterska nie może się 
ograniczać do administrowania tylko Sa- 
kramentów świętych, ale zataczać mus 
szersze kręgi. Konieczne jest duszpaster- 
stwo poza kościołem, poza zakrystją. 

` Aby w pracy tej duchowieństwu do- 
pomódz. J. E. arcybiskup wyznaczył dla 
archidjecezji trzech kapłanów, którzy dzie- 
ła społeczne w parafjach będą organizo- 
„ wali lub porządkowali. Stowarzyszeniami 
robotniczemi zajmować się będzie ks. ka- 
nonik J. Albrecht, stowarzyszeniami ko- 
biet pracujących ks. proboszcz Echoarei 
Wojtczak, stowarzyszeniami młodzieży ks. 
prefekt Stańczak. Kapłani ci, łącznie z in- 
nymi sekretarzami jeneralnymi ze wszyst- 
kich djecezji Polski, pod opieką i kiero- 
rownictwem ks. prymasa podczas specjal- 
nego kursu w Poznaniu, przygotowali się 
do tej pracy i plan działania opracowali. 

Adresy sekretarjatów stowarzyszeń kul- 
turalno-oświatowych są: dla organizacji 
robotników i kobiet pracujących: Śniade 
ckich 5; dla organizacji młodzieży: Piwna 117 


godziny przyjęć od 10 do 1 po południu” 


Ważne dla p.p. organistów, 
spełniających urząd sekretarzy przy 
kancelarjach parafjalnych. 


Na mocy informacji udzielonych przez 
kancelarję ministerstwa skarbu podajemy 
do wiadomości, że dekret z dnia 7 lutego 
1919 roku art. 32 „Opłacie w kwocie 4 m. 
polskich za każdy arkusz podlegają odpi- 
sy, zaopatrzone w poświadczenie zgod- 
ności z oryginałem” rząd stosuje tylko do 
urzędów państwowych w ścisłem znacze- 
niu. tego słowa, a ponieważ kancelarje 
parafjalne w myśl rządu dotychczas jesz- 
cze nie są urzędami państwowymi, a więc 
obowiązuje je taryfa stemplowa taka, jaka 
była w kraju zanim powstał rząd polski. 

Dla Galicji i polskich ziem wchodzą- 
cych w skład byłej okupacji austrjackiej 
taryfą stemplową są 2 korony; (poz. 73); 
zaś dla polskich ziem, wchodzących 
w skład byłej okupacji niemieckiej taryfą 
stemplową jest 1 m. 50 fen. (poz. 14). 
Poznańskie obowiązuje taryfa pruska. 

Z chwilą, gdy kancelarje parafjalne bę- 
dą przez rząd uznane, jako urzędy pań- 
stwowe z tą chwiią będzie je obowiązy- 
wał dekret z dnia 7 lut. b. r. art. 32, 


` 
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gdzie, jak powiedziano wyżej taryfą 
stemplową są 4 marki od arkusza. Tym- 
czasem znaczy się obowiązuje kancelarje 
parafjalne taryfa, jaka była do czasu 
powstania rządu polskiego. 


Z kroniki żałobnej. 


Muzyka kościelna .w tym roku ponio- 
sła pierwszórzędną stratę. Dnia 5 marca 
umarł ks. dr. Józef Surzyński. Najwybit- 
niejszy z kompozytorów kościelnych, ja” 
kich Polska wydała od czasów Pękiela 
(1650). Był to pierwszy odrodziciel, któ- 
ry muzykę kościelną w kraju wyprowadził 
z dwuwiekowego letargu. 

Urodził się 15 marca 1851r., kształcił 
się w Lipsku, Rzymie i Ratysbonie, był 
dyrygentem chóru katedry w Poznaniu, 
a następnie proboszczem w Kościanie. 
Był rzadkim znawcą klasycznej muzyki 
kościelnej XII i XVII stuleci, nietylko jej 
styl rozumiał, ale i odczuwał cały urok 
i potęgę duchową, jakie przebijały się 
w utworach kompozytorów kościelnych 
z epoki Odrodzenia. 

W -duszy ś. p. ks. Surzyńskiego nie 
widać zmieniających się prądów i uległo- 
ści różnym programom: muzycznym. Prze- 
jąwszy się raz zasadami kościelnej kla- 
sycznej muzyki, był tym zasadom wierny 
całe życie. Stąd kompozycje jego kościel- 
ne posiadają cechy i namaszczenie kla- 
sycznej muzyki kościelnej, Motywów dla 
swych utworów szukał w chorale gre- 
gorjańskim, lub w skarbnicy starych me- 
lodji pobożnych, głównie polskich. Do 
najpiękniejszych kompozycji ś. p. ks. Su- 
rzyńskiego należą: „In Festis S$. Aposto- 
lorum“, „Tu es Petrus", „Te Deum lau- 
damus“, „Ego sum panis vivus“, „Tota 
pulchra es“, „Pange lingua“, „Miserere“, 
„Libera me“, „Gloria Tibi Trinitas“ it. d. 
Ks. Surzyński nie lubi orkiestry w kościele, 
uznaje tylko organy, najbardziej zaś lubi 
pisać na same głosy („a capella“). 

Wysoką wiedzę kontrapunktyczną wy- 
kazał w najwybitniejszych utworach to 
jest w „Missa in honorem Immaculatae 
Conceptionis* (op. 21 na 5 głosów mie- 
szanych), w „Missa in adorationem Sa- 
ceratissimi Cordis Jesu“ (op. 25 ma 4 gło- 
sy mieszane), w „Missa pro defunctis“ 
(op, 28 na 4 gł. mieszane z towarzysze- 
niem organów). 


Napisał prócz tego doskonale pod 


względem formy i stylu epracewane „Mis- 
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sae chorales“, „Missa pro defunctis“ . 


(według strarego krakowskiego graduału) 
„Missa in honorem Beatae Virginis Ma- 
riae) na 1 głos z towarzyszeniem orga- 
nów w „Credo“ temat „Bogarodzica*). 
Wiele prawdziwych pereł z dziedziny 
drobniejszych kompozycji kościelnych wy- 
dawał w „Muzyce kościelnej", nadto har- 
monizował wiele melodji z XVI i XVII, 
z przedziwnym gustem dobierając akor- 
dy odoowiednio do charakteru melodji. 


Był to znakomity badacz naukowy, 
z pyłu zapomnienia wydobył na świat 
arcydzieła starych polskich mistrżów XII 


i XVII wieku. Wydał je w „Monumenta 
musices sacrae in Polonia" (4 zeszyty). 
Dla muzyki nietylko kościelnej, ale i mu- 
zyki wogóle „monumenta* mają znacze- 
` nie wielkie. 

Prócz tego wydał: „Magister Chori*, 
Directorium Chori“, .„Spiewnik Kościelny“, 
„Cantionale Ecclesiasticum“, w „1914 r., 
kancjonał ten wydany został w Poznaniu, 
ale już z cechami reformy watykańskiej. 

Łączył w sobie ś. p.ks. Surzyński pra- 
cowitość z wielkiemi zdolnościami, na; tle 
współczesnej naszej ubogiej muzyki ko- 
ścielnej wznosi się poprostu, jak kolos, 
nie mający sobie równego. Owoce |jego 
pracy najlepszy rezultat wydały w Poznań- 
skiem, gdzie żył i pracował, ale chyba 
iw dwóch pozostałych dzielnicach Polski 
niema organisty, który nie korzystałby ze 
skarbów, jakie św. p. ks. Surzyński wy- 
dobył z własnej duszy i z cieniów prze- 
szłości. 

Lux perpetua lucęat eil 


Ś. p. Ksiądz Leon Moczyński. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


Byli w narodzie pracownicy, co całe 
życie swoje przy umiłowanym warsztacie 
w ciężkiej precy spędzili. Przed najwięk- 
szemi przeciwnościami nie cofnęli się, nie 
szukając nagrody ani uznania, dobrze za- 
służyli się narodowi, za co społeczeństwo 
pamięć o nich zachować winno! 

Do takich należy zmarły przeć pięciu 
laty — 11 czerwca 1914 r.—ks. Leon Mo- 
czyński, były profesor seminarjum, a prze- 
dewszystkiem niezastąpiony długoletni kie- 
'rownik chórów katedralnych. Nikt jego 
życiorysu nie skreślił, jego działalności na 
polu muzyki kościelnej nie opisał i nie 
podał szerszemu ogółowi. Może przeszko- 
dziła wybuchła wtedy wojna wsewełbówia- 
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towa, którą ogół został pochłonięty, a jed- 
nak imię jego zapisane być powinno 
w księdze zasłużonych, przynajmniej u tych, 
u których całe swe życie spędził. Muzyka ` 
kościelna w Polsce poniosła w nim stratę 
niepowetowaną, był bowiem pierwszym 


"i najgorliwszym jej krzewicielem w djece- 


zji naszej i zarazem w Kongresówce. 
Urodzony w Chełmnie, w Prusach Za- 
chodnich, 29 marca 1860 r., początki mu- 
zyki otrzymał od ojca swego, z nanego 
muzyka i erganisty. Przeniósł się potem 
do Królestwa i tu staraniem stryja swego, 
ś. p. księdza Jana Moczyńskiego, ukoń- 
czył seminarjum i został wyświęcony ra 
kapłana w r. 1885. Podczas' studjów se- 
minaryjnych kształcił się dalej w tej sztu- 
ce; powołany na stanowisko kapelana przy 
ś. p. biskupie Bereśniewiczu, od tej chwili 
rozpoczął swą pracę nad reformą muzyki 
kościelnej, poczynając od katedry. Pojmu- 
jąc jednak «rudność zadania. a nie czując 
się w zupełności przygotowanym do pod- 
jęcia go w całej rozciągłości, wyjechał na 
dalsze studja do słynnej szkoły muzycznej 
w Ratysbonie. Tam studjuje gruntownie 
śpiew chóralny, zapoznaje się z utworami 
klasyków, jak również współczesnych mi- 
strzów i po ukończeniu studjów wraca de 
kraju, do pracy nad refermą. Muzyka 
kościelna w katedrze Włocławskiej stała 
wówczas na bardzo niskim poziomie. Chó- 
rów wcale nie było, zaś podczas nabo- 
żeństw: grała tylko orkiestra. Powróciwszy 
do kraju, natychmiast zabrał się do pracy 
nad podniesieniem, a raczej gruntownem 
zreformowaniem muzyki kościelnej naj- 
pierw w katedrze, a następnie w całej 
djecezji. Wielki miłośnik muzyki czysto 
liturgicznej, ś. p. ks. biskup Bereśniewicz 
wspomaga i popiera czynnie ks. Moczyń- 


skiego, czem znakomicie ułatwia jego 
pracę. Kasuje wtedy orkiestrę, a na jej 
miejsce zakłada chór męski, złożony 


z alumnów miejscowego seminarjum du- 
chownego. Miało to miejsce w roku 1885. 
W trzy lata później organizuje drugi chór, 
złożony z chłopców i mężczyzn, a nie 
było później w literaturze muzyczno-ko= 
ścielnej arcydzieła, które nie znalazłoby 
się w repertuarze tych chórów. Kompo- 
zycje sławnych klasyków i nowoczesnych 
mistrzów, przedewszystkiem w katedrze 
Włocławskiej dały się najpierw słyszeć. 
Bibljoteka muzyczno-kościelna tak co 
do jakości jak i ilości utworów muzycz- - 
nych, jest bodaj najbogatsza, bo w gro- 
madzeniu nut keścielnych ls. Moczyński: 
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dochodził do pedantyzmu. Każde nowe 
dzieło wydane posiadał i studjował. Roz- 
porządzając szczupłemi na ten cel od ka- 
pituły asygnowanymi funduszami, wkładał 
w kupno nut ostatnie gr sze, a ile też 
przepisał dla chórów, wprost trudno uwie- 
rzyć. f j 

Nie ograniczał się podniesienia 

i zreformowania muzyk ościelnej tylko 
w katedrze, ale przez przygotowanie spo- 
„rego zastępu dobrych organistów, roz- 
powszechniał ją w całej djecezji. Przez 
lat kilkanaście przy katedrze Włocławskiej 
istniała formalnie szkoła organistowska, 
bo inaczej nie można nazwać uczelni, 
w której po kilkunastu uczniów pod oso- 
bistym jego kierunkiem stale 'ćwiczyło się 
w muzyce. Byli to przeważnie synowie 
ubogich rodziców, bądź umiłowani śpie- 
wacy katedralni. Nauki udzielał im bez- 
interesownie i nierzadko wspomagał ma- 
terjalnie. 

Będąc profesorem se'ninarjum ducho- 
wnego wychował z pośród alumnów znacz- 
ny zastęp przyjaciół i miłośników muzyki 
kościelnej. Ci, zostawszy kapłanami, upra- 
wiają ją do dziś po całej djecezji. Odzna- 
czał się w życiu swym prostotą, nie ubie- 
gał się o godności i zaszczyty, choć wiel- 
kie zasługi dla całej djecezji Włocławskiej 
położył. Wszelka praca jego musiała być 
do krańcowości dokładna. W jego pojęciu 
nie było nic niemożliwego do wykonania. 
Energiczny i surowy, a tak przecież umiał 
ludzi zj+dnywać sobie i dla chwały Bożej, 


że w dawnym chórze jego po dziś dzień . 


są tacy, co nieomal całe życie od dzie- 
ciństwa śpiewają i że ten chór jeszcze pə 
dziś trwa, to ich zasługa. 

Kompozytorem w ścisłem znaczeniu 
nie był, praca z chórami nie pozwalała 
mu zajmować się kompozycją. W ciągu 
27-letniej pracy przy katedrze nie wyrę- 
czał się nikim i nigdy, nie znał odpoczyn- 
ku ani wakacji, chyba, gdy potrzeba było 
to uczynić dla studjów, którym poświęcał 
się do ostatniej chwili. 


Opracował śpiewnik parafjalny i towa- . 


rzyszenie organom do tegoż, jedną mszę 
i nieco krótszych utworów. Zato jako dy- 
rygent chórów kościelnych był niezrówna- 
ny i nie prędko zastąpiony będzie. 

Te wspaniałę śpiewy nietylko w świę- 
ta, ale w każdą niedzielę i w czwartki 
z takim pietyzmem wykonywane, ściągały 

tłumy do świątyni katedralnej, gdzie wśród 
melomanów znajdowali się i inowiercy. 

ak n życiorys i zasługi ks. Moczyńskie- 
go nieudolnem piórem tego, który miał 
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szczęście być jego uczniem, a potem dłu- 
goletnim towarzyszem pracy skreślony, to 
tylko przypomnienie zasług, jakie ten ka- 
płan swą pracą, wytrwałością, mimo nie- 
zliczonych trudności, jakie napotykał w ży- 
ciu, położył dla chwały Boskiej i muzyki 
kościelnej. W krainie niebieskiej spiewa 
już zapewnie Panu pieśń nową! 
Roch Stańczak. 


Włocławek, d. 16 sierpnia 1919 r. 


Z prasy. 


Uimieszczamy wysoce aktualny artykuł 
wydrukowany w „Gazecie Porannej" z dn. 
28 Września r. b. 


£ dziedziny odrodzenia muzyki 
kościelnej. 


23 sierpnia r. b. Ks. Henryk Nowacki, 
redaktor „Przeglądu Cecyljańskiego* i za- 
stępca prezesa Związku Organistów, zło- 
żył na ręce prymasa treściwy memorjał, 
w sprawie reformy muzyki i śpiewu koś- 
cielnego oraz statut i projekt regulaminu 
pracy dla organistów. 

W pierwszym dniu obrad, „Związek 
'Organistów, na konferencję biskupów, 
wysłał następujący telegram: 

„Rada Główna i Zarząd Związku orga- 
nistów Polskich, zjednoczonych pod has- 
łem „Bóg i Ojczyzna" w związek zawo» ' 
dowy pod wezwaniem Św. Cecylji, w 
Warszawie, Wileńska Nr. 7, w imieniu 
6000 swoich członków składa niniejszej 
eplskopatowi Polskiemu wyrazy hołdu i 
synowskiego posłuszeństwa, prosząc o pa- 
sterskie błogosławieństwo dla prac Związku 
w kierunku podniesienia muzyki i śpie- 
wu kościelnego. 

Przedstawiając Ojcowskim sercom Wa- 
szych Eksceiencji nasze prośby, szcze- 
gólną uwage pragnelibyśmy zwrócić na 
następujące 3 punkty: 

1) prosimy o łaskawe rozstrzygnięcie 
naszych próśb i życzeń zawartych w- pro- 
jekcie naszego regulaminu, cą 

2) prosimy o zatwierdzenie . komisji 
naukowo - egzaminacyjno - kwalifikacyjnej 
Związku w składzie następującym: ks. 
Nowacki, ks. Korniłowicz z Warszawy, ks. 
Jarzębski z Kielc, ks. Krasuski z Lublina 
ks. Gieburowski z Poznania, ks, Walczyń- 
ski z Tarnowa, dyrektor konserwatorjum 
Warszawskiego E. Młynarski, prof. Ma- 
kowski i Ratuszyński z Warszawy, prof. 
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Surzyński z Inowrocławia, prof. Flasza z 
Krakowa, prof. Kalinowski z Wilna, 

3) ośmielamy się również prosić o po- 
moc materjalną dla kursów organistow- 
skich, które rozpoczną się w wrześniu r. b. 

Najdostojniejszy Episkopat raczy przyjąć 
najgłębsze wyrezy czci i poddania się. 

Rada i Zarsąd Związku Organtstów, 
Wileńska 7. 

W . kilku dni po wysłaniu telegramy 
Zarząd Związku otrzymał od Prymasa 
Polski następującą odpowiedź: f 

Curia Archiepiscopalis Gnesnensis et 

Posnaniensis Nr. 3735/10. 
A Gniezno; dnia 28 sierpnia 1919 r. 


Do Zarządu Związku zawodowego 
Organistów w Warszawie. 


Episkopat Polski, zebrany u grobu św. 
Wojciecha w Gnieznie, rozważywszy grun- 
townie statut Związku Zawodowego Or- 
ganistów i projekt regulaminu wyraża 
swe zadowolenie z dążności p.p. organi- 
stów do podniesienia muzyki kościelnej 
j stanu organistowskiego pod względem 
moralnym i zawodowym. 

W miarę możności Episkopat dołoży 
starań, aby słuszne zabiegi te pomyślnym 
byłym uwieńczone skutkiem. Już obecnie, 
zanim uchwalone będzie uposażenie dla 
organistów w prawodawstwie państwowem 
Episkopat występuje do rządu o dodatek 
drożyzniany dla organistów. 

Co się zaś tyczy stosunku p.p. orga- 
nistów do władz kościelnych, ponieważ 
ten tak w statucie jak i w projekcie re- 
gulaminu niezgodnie z prawem kononicz- 
nem ' jest postawiony, przeto zmienionym 
być musi, i to w myśl nawet postulatu 
w $ 3 rzeczonego statutu silnie podkreślo- 
nego iż związek ma mieć charakter ścisle 
katolicki, Stosunek ten w każdej djecezji 
przez władze djecezjalne opracowanym 
będzie tak, aby każdy z panów organistów 
w danym razie zawsze mógł się w swej 
sprawie odezwać, i odpowiednią satysfakcję 
znaleźć. ; 

Arcybiskup Gnieznieński 
Prymas Edmund. ; 

Episkopat Polski na konferencji w 
Gnieznie, rozważając gruntownie postu- 
laty opganistów, zawarte w statucie i re- 
gulaminie wyraził swe zadowolenie z dą- 
żności organistów w kierunku podniesie- 
nia muzyki kościelnej, a także i stanu 
organistowskiego, tak pod względem mo- 
rajnym jak i zawodowym, i w miarę mo- 
żności Episkopat 


i Poznański, 


dołoży starań, -aby 
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słuszne zabiegi organistów pomyślnym 
były uwieńczone skutkiem. 

Co zaś do stosunku organistów wzgle- 
dem władz kościelnych, z punktu widze 
nia prawa kanonicznego, Episkopat polski 
zastrzega pewne zmiany. Jednakże sto- 


sunek ten przez Biskupów określonym 
będzie tak, aby każdy organista, (oczy- 
wiście zawodowiec) w każdej djecezji 


mógł się w swej sprawie odezwać, i od- 
powiednią satysfakcję znaleźć. 

Związek Organistów nie zmiernie jest 
uradowany wynikiem swych starań, al- 
bowiem organiści jako współczynn: w li- 
turgji kościelnej, nie traktowani byli jako 
tacy, lecz jako „służba kościelna" w po- 
spolitym znaczeniu tego słowa, która 
wszak inne ma czynności do spełniania 
w kościele niż organista. To też organiści 


jako zawodowi muzycy kościelni, po- 
wszechnie inaczej traktowani, . niż tak 
jakby ich traktować należało, długie lata 


wyczekiwali na tą błogą chwilę, która się 
już ziściła i obwieszczoną została przez 
orędzie Episkopatu Polskiego, do Związku 
Organistów. 

Cała dążność Związku Organistów 
t. j. ta, aby osoba organisty bronioną by- 
ła przez prawo kanoniczne, gdyż tylko 
w tym wypadku, rola jaką ma spełniać 
organista .w kościele, jasno określoną be- 
dzie. i 

Jeżeli Związek, opracowując projekt 
regulaminu dla organistów, nie był w zgo- 
dzie z prawem kanonicznem, to jest nie 
jego winą, gdyż organistom dotąd, tylko 
obowiązki nakładano, a praw nie określa= 
no, bowiem jasnem jest, że tam gdzie są 
obowiązki, muszą być tam i prawa. 

Skoro jednak Episkopat polski Zwią- 
zek organistów wziął pod swą ojcowską 
opiekę zrzeszeni organiści z całem posłu- 
szeństwem synowskiem po woli biskupów 
pójdą i pracować w kierunku wskazanym 
będą. 

Z tą chwilą społeczeństwo polskie 
poczyna żywić nadzieję, że tak długo 
upragniona godzina odrodzenia muzyki 
kościelnej w Polsce już bije. 


J. N. R. M. 


O kursach, egzaminach 


i świadectwach. 


1) W myśl: statótu $ 15 i regulaminu 
$.2, oraz uchwały Rady Głównej, a tak- 
że stosownie do uchwały Episkopatu 
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Polskiego w Gnieżnie, wydział naukowy 
Związku, z dn. | pażdziernika 1919 r., 
ogłasza kursa uzupełniające ‘dla organi- 
stów i organistów—kandydatów na nau- 
czycieli śpiewu i muzyki w szkołach 
średnich za otwarte. Kursa odbywać się 
będą w klasie dodatkowej Konserwa- 
torjum Warszawskiego, według ogłoszo- 
nego programu. Kursa trwać będą bez 
przerwy, aby dać możność uzupełnienia 
niedomagań zawodowych. tym organi- 
stom, którzy nie ukończyli lat 30 do 
końca bieżącego roku i świadectw za- 
wodowych nie posiadają. Na kursa 
uczęszczać mogą i mają do tego prawo 
i organiści po latach 30, ci którzy świa- 
dectw zawodowych nie mają i ci którzy 
pragną posiąść świadectwa wyższego 
rzędu. Jednakże ta  kategorja organi- 
stów, przymusowego obowiązku wzglę- 
dem kursów niema. -Uczestnicy kursów 
po każdych dwóch miesiącach składać 
będą egzamina i otrzymają odpowiednie 
świadectwa. 


2) Jednocześnie w tymże terminie 


Komisja naukowo-egzaminacyjno-kwali- 
fikacyjna rozpoczyna swoją działalność, 
stosownie do statutu i regulaminu. 

Organiści, mający świadectwa zawo- 
dowe wydane przez różne szkoły mu- 
zyczne, świadectwa z odbytych kursów 
i świadectwa od prywatnych nauczycieli 
muzycznych, obowiązani są do końca 
bieżącego roku posiadane «:wiadectwa 
przedstaw ć Komisji naukowej Związ- 
ku do lustracji i potwierdzenia, celem 
skonstatowania. kwalifikacji, dla otrzy- 
mania prawa korzystania z tytułu, klasy, 
oraz norm uposażeniowych, Lustracja 
świadectw odbywać się: będzie: w War- 
szawie w Biurze centraln=m Wileńska 7, 
w Poznaniu—Łąkowa Nr. 12, u członka 
Centralnego Zarządu $. Andrzejewskie- 
go, w Krakowie — Kanonicza Nr. 11, 
w lokalu prof. Flaszy u urzędującego tam- 
że członka Centralnego Zarządu J. Nie- 
widowskiego, zamieszkującego na posa- 
dzie w Wadowicach, w Wilnie u prof. 
Kalinowskiego. 

3) Organiści po latach 30, którzy nie 
posiadają żadnych świadectw zawodo- 
wych, a są orgąnistami conajmniej od 
lipca 1914 roku, winni się zgłaszać od 
1 października do końca bieżącego ro- 
ku, do zarządów dekanalnych dla dopeł- 
nienia formalńości zawodowych i tech- 


nicznych, celem otrzymania świadectw, 


stosownie do- uchwały ogólnego zebra- 
nia i brzmienia statutu ($ 15 dla organi- 


 tografjami, jak 
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stów po latach 30). Świadectwa te, po 
dopełnieniu formalności stosownie do 
instrukcji znajdujących się u każdego 
delegata dekanalnego, wręczane będą 
przez przedstawiciela wydziału nauko- 
wego w każdym dekanacie w obecno- 
ści zarządów dekanalnych. 

4) Organiści po latach 30, którzy 
pierwszą posadę zajęli w czasie wojny, 
po dopełnieniu tych samych formalności, 
jak wyżej, po świadectwa zgłaszać się 
winni do biur centralnych, jak w punk- 
cie 2. 

5) Stosownie do celów i charakteru 
Związku, każdy organista zgłaszający 
się dla dopełnienia formalności świadec- 
twowych, tak w dekanatach jak w 'biu- 
rach centralnych w Warszawie, Pozna- 
niu, Krakowie i Wilnie, obowiązany jest 
przedstawić przez miejscowego rządcę 
kościoła wydane zaświadczenie o mo- 
ralności i jak dawn» znajduje się na 
obecnej posadzie. Pożądanem jest mieć 
i dawniejsze świadectwa z zajmowanych 
posad. 

6) Świadectw « jako dokumenty oso- 
biste będą z fotografjami. Fotografje 
w dwóch egzemplarzach (pocztówkowe 
jak do paszportów) przedte n przygoto- 
wane, należy na odwrotnej stronie po- 
środku osobiście podpisać i łącznie z za- 
świadczeniem rządcy kościoła i innymi 
świadectwami złożyć w Zarządzie koła 
do da szej dyspozycji, lub w odnośnych 
biurach. Należy rozumieć. że niezależ- 
nie od p twie'dzonych lub świeżo wy- 
danych świad -ctw, każdy organista otrzy- 
ma odpowiednią książeczkę legityma- 
cyjną z fotografją, potwierdzającą 'ego 
zawodową kwalifikację i klasą. Posia- 
dacz legitymacji III klasy, w razie zda- 
ni” egzaminu do Il lub I klasy, będzie 
miał w tejże legitymacji osobno o tem 
odnotowane. 

7) Kopje świadectw zawodowych z fo- 
również zaświadczenia 
rządców kościołów, przechowywać się 
będą w wydziale p'średnictwa pracy 
Zwiazku organistów. 

8) Kandydaci na kursa, przed zapi- 
sam m się w kancelarji Konserwatorjum 
winn: przedtem zaopatrzyć się w do- 
kument Związku dający prawo uczest- 
nictwa w kursach. 

9) Kursa bezpłatne. 


PROGRAM 


Kursów. dla organistów i organistów — 
kandydatów na nauczycieli spiewu i mu- 
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zyki w szkołach 
tektoratem Konserwatorjum Warszaw- 
skiego. 
(Kursa dla organistów członków Związ- 
* ku Cecyljańskiego). 
I. Śpiew. 

a) Figuralny: solfeggio, metodyka śpie- 
wu chórowego—prof. S. Kazuro. 

b) Choralry (gregorjański)—prof. ks. H. 
Nowacki. 

c) Chóralny (figuralny) — prof. H. Ma- 
kowski. 

d) Emisja głosu—prof. * » x» 


` I. Teor;a. 


a) Zasady muzyki—prof. H. Makowski. 
b) Harmonja—pp. prof. J. Pilecki i H. Ma- 


III. Gra. 


kowski. 
a) Fortepian specjalny—prof. Judycki. 
b) Gra organowa—prof. W. Ratuszyński. 


IV. Przedmioty dodatkowe. 


|) Kontrapunkt: a) kontrapunkt w sta- 
rych tonacjach; b) (ad libitum) kon- 
trapunkt w swobodnych nowych to- 
nacjach—prof. H. Makowski. 

2) Gimnastyka rytmiczna — prof. Kle- 


czyński. 
3) Encyklopedja muzyczna— prof. Ryttel. 
4) Instrumentacja i aplikatura — prof. 
Szczuka. 


5) Historja muzyki kościelnej—prof. ks. 

H. Nowacki. : 

W czasie irwania ku sów dla orga- 
nistów zarząd Związku zaprojektował 
na rachunek własny wykłady z dziedzi- 
ny społecznej: 

|) tworzenie kółek śpiewaczych pa- 
rafjainych i powiatowych. 

2) znajomość prowa. zenia kancelarji 
Urz. Stan. Cyw., 

3) Buchalterja, 

4) Kasy Przezorności, 

5) Kooperacja, 

6) Ogrodnictwo i Pszcze `: rstwo. 

Podajemy spis podręczników, w które 
uczestnicy kurs*w mają się zaopatrzyć: 

_ Magister Choralis — Surzyńskiego. 

Graduał, Antyfonarz, Vesperalae — 
po ług wydania Waty: ańskiego. 

Kancjonał Sur:yńskiego—podług wy- 
da ia Watykańskiego. 

Podręcznik do teo ji muzyki — prof. 
Pilecki i Makowski. 

Szk ła Organowa—M. Surzyński i H. 
Makowski. 


średnich pod -pr:- ` 
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Szkoła Organowa—Vildbergera. 

Preludja Żelińskiego 2, 3 i 4-gło- 
sowe. 

Preludja M. Surzyńskiego 2, 3 i 4-gło- 
sowe. 

Preludja Roguskiego 2, 3 i 4-gło- 
sowe. 


Ks. H. Nowacki, redaktor „Przeglą- 
du Cecyljańskiego", jako opiekun kur- 
sów otrzymał bezimiennie 6.500 marek 
na kursa dla organistów. Dalsze ofiary 
na kursa przyjmuje ks. redaktor H. No- 
wacki, Litewska 6, „Gazeta Poranna* 
Zgada Nr. 5 i Bank wschodni w 
„Bristolu“ w Warszawie. 


PROGRAM 


„Liceum Cecyljańskiego przy Konserwa- 


torjum Warszawskiem (dla organistów), 
pod protektoratem Nuncjusza papieskiego 
w Warszawie. 


Kurs l. 


1. Gra fortepianowa i (jeżeli okaże się 
to możliwe) organowa. 

2. Zasady muzyki. 

3. Systematyczna nauka śpiewu chó" 
rowego: 

a) figuralnego, b) początki śpiewu gre- 
gorjańsk'ego, (recytowanie na jednym 
dźwięku, odpowiedzi mszalne, łatwiejsze 
tony psalmowe i t.d. w zastosowaniu «do 
ogólnych ćwiczeń). 

4. Soifeggio. 

5. Służenie də mszy św. (naukę pro- 
wadzi prof. obrzędów 

6. Instrument dodatkowy (smyczkowy 
lub dęty według wyboru ucznia). 


Kurs II. 


l. Gra fortepianowa i organowa. 

2. Harmonia. 

3. Systematyczna nauka śpiewu chó- 
rowego (dalszy ciągi zakończenie kursu I, 
punkt 3). £ 

4. agifeggio d.c. kursu |, punkt 4). 

3 rzędy (co to jest chorał gregor- 
jański? Rok kościelny i rubrycela; trzy 
stopnie świąt; duplex, semiduplex i simplex: 
kołory liturgiczne. Mszał i jego podział. 
Msza św. Jakie korzyści wynikają z tego, 
że liturgja nabywa się w języku łaciń- 
skim. Złe strony odprawiania liturgji w ję- 
zykach narodowych. Tonacje kościelne 
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ich transpozycja. Wyszukiwanie śpiewów 
mszalnych podług rubryceli.) 
7. Instrument dodatkowy (jak wyżej). 


Kurs III, 


5 Gra fortepianowa i organowa. 

2. 'armonia. 

3. Śpiew. a) gregorjański; b) figural- 
ny. (Razem z III, IV, V i VI kursem). 

4, Gre organowa praktyczna. 

5. Solfeggio. 

6. Obrzędy: (Psalmodja. Godziny ka- 
noniczne. Mieszpory, Jutrznia, Kompleta. 
Pojęcie o laudesach i godzinach mniej- 
szych. Wyszukiwanie podług - rubryceli 
nieszporów z kommemoracjami, jutrzni 
i komplety. Inne obrzędy roku kościel- 
„nego: Święcenie gromnic, Popielec, Nie- 
dziela palmowa, Wielki tydzień i t. d.) 

7. Historja muzyki: a) historja muz. 
wogóle; b) historja muz. kościelnej. 


8. Instrumentacja w związku z har“ 


monją podł. punktu 2, kurs [UI. 
. 9. Kontrapunkt w starych tonacjach 
(gatanki i imitacje). 

10. Dyrekcja: a) dyrygowanie chórem 
a capella lub z akompanjamentem; b) 
dyrygowanie orkiestrą (razem z1V, V i VI 
kursem). 

11. Instrument dodatkowy (jak wyżej). 

12. Nauka prowadzenia aktów stanu 
cyw. i kancelarji kościelnej (razem z IV 
kursem). 


Kurs IW. 


1. Gra fortepianowa i organowa. 

2. Harmonia. A 

3. Śpiew (razem z III, V i VI kursem). 

4. Gra organowa praktyczna (razem 
z Ill kursem). 

5. Kontrapunkt w starych tonacjach 
(imitacja, fuga i kanon). 

6. Historja muzyki: a) Historja muz. 
„wogóle; b) Hist. muz. kościelnej. 

T Encyklopedja muzyczna. 

8. Instrumentacja. 

9. Dyrekcja (razem z lli, V i VI kúr- 
em). 

10. Instrument dodatkowy (jak wyżej). 

11. Nauka prowadzenia. aktów Stanu 
cyw. i kanc. kościelnej (razem z Ill kursem). 


Kurs V. 


1. Gra fortepianowa i organowa. 
2. Kontrapunkt w swobodnym stylu. 
„e Nauka form i kompozycji. 


4. Granie partytur kościelnych i świec- 


a (razem z VI kursem). 


è Nr. 2 


5. Śpiew (razem z III, IV i VI kursem). 

6. Dyrekcja (razem z H, IV i VI kur- 
sem). 

7. Estetyka muzyki kościelnej i liturgja. 


Kurs Vi. 


. Gra fortepianowa i organowa. 
. Kontrapunkt w swobodnym stylu. 
. Nauka form i kompozycii. 
Granie partytur (razem z V REET 
. Śpiew (razem z III, IV i V kursem). 
„ Dyrekcja (razem zI IV i V kursem). 
. Estetyka muzyki i bryrają (razem 
z V kursem). 

©. Paleografja muzyki kościelnej. 


JONBWRP = 


PA fi 

1) Uczniowie kończący cztery kursy, 
otrzymują świadectwo [l stopnia; kończą- 
cy zaś sześć kursów, I stopnia. 

2) Oprócz powyższych - przedmiotów, 
będzie prowadzona (bez względu na kurs) 
emisja głosu. 

3) Począwszy od Il kursu będzie wy- 
kładany język łaciński kościelny po 2 godz. 
na tydzień na każdym: kursie. 

4) Przy Liceum Cecyljańskiem (szkole 
organistów) będą prowadzone wykłady 
przedmiotów umysłowych według OSO* 
bnego programu, który w swoim czasie 
będzie ogłoszony. 

5) Kandydaci do Liceum Cecyljańskie- 
go obowiązani są złożyć świadectwo naj- 


mniej z II klas szkoły miejskiej, lub wiej- > 


skiej rządowej, albo też inne świadectwo 
rządowe, odpowiadające powyższemu. 


1) Słuch, 2) charakter głosu, 3) spraw- 
dzenie fizycznych danych. 

Program powyższy opracowany przez 
profesora Henryka Makowskiego na proś- 
bę wydziału naukowego Związku Cecyljań- 
skiego, przejrzany i zatwierdzony przez 
zarząd związku w myśl Statutu $ 4 punkt 
6 i uchwały Rady głównej, został złożony 
dyrektorowi Konserwatorjum warszawskie- 
go profesorowi Młynarskiermu dla poczy- 
nienia odpowiednich kroków w sprawie 
założenia Liceum Cecyljańskiego przy Kon- 
serwatorjum warszawskiem. 

Statut Liceum Cecyljańskiego, będzie 
opracowany przez wydział naukowy Związ= 
ku łącznie z dyrekcją konserwatorjum, 


po uprzedniem porozumieniu się z epi- 


skopatem polskim. 


O. weto nastąpi specjalne glo- 
$: „szenie. E3 ; 


AE E E OEE, 
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Z kart historji. 


Organy. 


Niema zapewne instrumentu, któryby 
tak rozmaitym przeobrażeniom podlegał 
w ciągu wieków, jak organy. Jak z nędz- 
nej brzydkiej poczwarki rozwija się zgoła 
do niej niepodobny przepiękny motyl 
o cudownych barwach, tak z kilku pisz- 
czałek, na których grywali ongi, pastusz- 
kowie greccy, po rozlicznych przemianach, 
udoskonaleniach powstały dzisiejsze orga- 
ny o tysiącach piszczałek, o niezliczonej 
ilości kombinacji i niesłychanem bogactwie 
tonów. 


Prototypem organów w. starożytnej 
Grecji był instrument wieśniaczy tak zwa- 
ny syrinx albo pan/fet. 


Składał on się z kilku, zazwyczaj 
z czterech, p'szczałek zlepionych, w które 
dęło się po kolei przesuwając koło ust. 
Było to więc coś w rodzaju dzisiejszych 
czterotonowych kamertonów. 

Mniej więcej na 200 lat przed Naro- 
dzeniem Chrvstusa ktoś próbował zastą- 
pić siłe płuc mechanizmem — miechem. 
Ulstawiono więc piszczałki nad zbiornikiem 
powietrza, a otwory zaopatrzono klapkami. 

Wkrótce potem (około r. 120 przed 
Chr.) mechanik aleksandryjski Ktesibios 
oprócz "miechów zastosował naczynie z wo- 
dą, która regulowała powietrze, klapki 
przedłużył, czyniąc coś na podobieństwo 
klawiszów. Instrument ten nazwany został 
organami hydraulicznemi (wodnemi). Roz- 
powszechniały się one bardzo powoli, 
chociaż coraz częściej spotkać je można 
było w domowym użyciu u rzymian. 
Jeszcze w r. 757 więc w Vlll-ym wieku 
po Chr. były taką rzadkością, że impera- 
tor Konstantyn posłał je w podarunku, 
jako coś osobliwego, królowi franków Pe- 
pinowi. Z poprzednich wieków mamy tyl- 
ko bardzo nieliczne dowody, że organy 
istniały, Wspomina o nich Juljan Aposta- 
ta (IV wiek), święty Augustyn (V wiek), 
spotykamy je też na kilku rzeżbach z VI 
i VII wieku. Po wspomnianym podarunku, 
uczynionym z organów przez Konstantyna, 
instrument ten zaczął się coraz bardziej 
rozpowszechniać, głównie w klasztorach 
przy nau "aniu śpiewu gregorjańskiego. 
W wieku IX ym papież Jan VIII zwraca 
się do biskupa Anno von Freising, aby 
ten przysłał mu organy i dobrego orga- 


nistę, jako nauczyciela śpiewu, a liczne 


rękopisy z X — XI wieku - zawierają 
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wzmianki o budowie takich niewielkich 
szkolnych instrumentów. 

Organy w tym czasie składały się 
z 8 do 15 piszczałek, a niekiedy nawet 
z 22. W stroju odpowiadały one gamie 
C—dur (od małego c do góry). Ustawione 
były na jednym zbiorniku powietrza, a bu- 
dową niewiele się różniły od dzisiejszych 
piszczałek  pryncypałowych. Klawiatura 
składała się z szeregu deseczek, ustawio- 
nych początkowo pionowo. później dopie- 
ro poziomo. Powietrze było wprowadzone 
do zbiornika przy pomocy miechów, 
w tym czasie już bez wodnego regu- 
latora. 

Około r. 980 w Winchesterze zbudo- 
wano największe naówczas organy z dwie- 
ma klawiaturami (dla dwuch grających) 
po 20 klawiszy w każdej (G, A, H, c, d, 
aa GB; Boh. o CH 07, 009075 gi at, bt, 
bices); Każdemu klawiszowi adrowiddne 
dziesięć piszczałek, grających jednocześnie 
(można przypuszczać że piszczałki te były. 
nastrojone nie na jeden ton, ale na okta- 
wy tonu zasadniczego, a może i kwinty, 
jak w dzisiejszych miksturach). Organy te 
miały więc ogółem 400 piszczałek i 26 
miechów. Na klawiszach były wypisane 
nazwy tonów. 

Regestrów, jak również głosów języcz- 
kowych, wówczas jeszcze nie znano. Do- 
piero, gdy w XV wieku duchowieństwo 
wprowadziło organy do kościoła, zaczęły 
się różne ulepszenia i zmiany. Wprowa- 
dzono rejestry i różne połączenia, co wy- 
magało dość skomplikowanego mecha- 
nizmu. trudniło to znacznie grę na in- 
strumencie. Klawisze wymagały dużej 
siły do zważenia, były więc szerokie nad- 
zwyczaj, a uderzano w nie pięścią albo 
łokciem. 

Pedał, czyli klawiatura nożna, została 
wynaleziona przez brabanckiego organ- 
mistrza Ludwika von Balbecke. Do kościo- 
łów została ona wprowadzona dopiero 
w r. 1455 przez niemca Bernharda, orga- 
nistę kościoła św. Marka w Wenecji. 

Rzecz oczywista, że organ, takie 
o wielkiej ilości piszczałek i potężnej bu- 
dowie wydawać musiały tony o przera- 
żającej sile, ale gra była niezwykle utrud- 
niona. Całą więc wynalazczość w następ- 
nych wiekach skierowano głównie w kie- 
runku ułatwienia gry organowej. Jak 
wnosić można, ulepszenia te postępowały 
bardzo szybko. bo już w następ- 
nych wiekach XV, XVI. XVII organy stają 
się instrumentem, nadającym się do gry 
technicznej i dają zupełną swobodę fan- 
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tazji kompozytora, jak świadczą pocho- 
dzące z tego czasu chociażby dzieła 
Bacha. 

Od tego czasu rozwój organów postę- 
pował coraz berdziej naprzód. Dzisiaj 
organy są instrumentem, stojącym na naj- 
wyższym szczeblu doskonałości. 

Largo. 


List otwarty do kolegów. 


Bardzo wielu kolegów w swej obfitej 
korespondencji do sekretarjatu związku, 
porusza przeróżne sprawy, tyczące się na- 
szego zawodu. Taka wymiana myśli po- 
między członkami związku i zarządem, 
jest nader owocną i pożadaną, jednakże 
należy mieć na uwadze, aby te myśli 
były szczere i dobrze zrozumiane. 

Mnie jako sekretarzowi związku, przy- 
pada ten zaszczyt, że pierwszy dotykam 
się tej miłej korespondencji, zanim inni 
członkowie to uczynią. Niechże mi wolno 
będzie pierwszemu, publicznie na waszą 
koledzy korespondencję, odpowiedzieć. 

Przedewszystkiem, z polecenia prze- 
wodniczącego, składa niniejszym po- 
dziękowanie od całego zarządu, za życzli- 
wość, a także i za zaufanie, jakiem nas 
koledzy obdarzacie. A ośmielony życzli- 
wością i zaufaniem, jako jeden z tych, 
któremu daliście możność dotykania się 
zbliska naszych zawodowych i kultural- 
nych spraw, pozwolę sobie w swym liście, 
być szczerym i otwartym. 

W pierwszym numerze „Przeglądu 
Cecyljańskiego* prócz innych wytycznych, 
dla zapoznania się z brzmieniem, wydru- 
kowany został Statut związku i projekt 
Regulaminu pracy, dla stowarzyszonych 
organistów. Jak widać z koresponden- 
cji, niejedni koledzy źle tłomaczą sobie 
brzmienie statutu i regulamiau pracy. Na- 
suwa się tedy potrzeba interpretacji kwe- 
stji wątpliwych. 

Statut związku organistów, którego od- 
pis w dniu 24.VI r. b. złożono Jego 
Ekscelencji ks. Arcybiskupowi warszaw- 
skiemu w obecności Jego Ekscelencji ks. 
Biskupa Podlaskiego, w dniu 28 sierpnia 
r. b. zatwierdzony został przez Ministerstwo 
pracy i opieki społecznej i zapisany do 
księgi rejestracyjnej związków zawodo- 
wych pod Ne 76 według dekretu o związ- 
kach zawodowych ż dnia 8 lutego 1919 r. 
. (Dokument zatwierdzenia, znajduje się 
w biurze związku organistów). 
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O celach związku i charakterze ściśle 
katolickim i narodowym opiewa § 3 Sta- 
tutu. 

Wobec powyższego, statut zatwierdzo- 
ny i uznany prawnie, jest rzeczywistym 
obrazem organizacji organistowskiej, tem - 
bardziej, że uznany został przez osoby 
miarodajne, jako dobrze opracowany, a na- 
wet stał się wzorem dla innych dość po- 
ważnych organizacji. Należy go tylko 
dobrze przestudjować i zrozumieć. 

Historja regulaminu pracy dla organi- 
stów przedstawia się następująco: 

Sprawa organistów a także muzyki 
i śpiewu kościelnego oddawna domagała 
się uregulowania. Zabiegi organistów i do- 
bra wola wielu osób duchownych, wsku- 
tek napotykanych trudności, a także 
i braku odpowiednich postanowień w usta- . 
wodawstwie krajowem, były z roku na 
rok odkładane, aż nareszcie w chwili 
zmartwychwstania Polski, stały się aktualne. 

Ponieważ Polska stała się państwem 
wolnem i sprawiedliwem, wszyscy otrzy- 
mali równe prawa, a każdy obywatel ma 
zapewnioną opiekę i obronę; także i or- 
ganiści stając w rzędzie tych, którym Pol- 
ska daje prawa i nakłada obowiązki, po- 
stanowili zadokumentować swoją solidar- 
ność narodową i katolicką, przez pracę 
dla ojczyzny i kościoła. 

Idąc tedy za tem hasłem, delegacja 
komitetu organistów w dniu 24.VI r. b. 
przyjętą była na posłuchaniu u Jego 
Ekscelencji ks. Arcybiskupa warszawskie- 
go, w obecności Jego Ekscelencji ks. Bi- 
skupa Podlaskiego, celem przedstawienia 
całego programu prac obecnych i przy- 
szłych. Delegacja uzyskała aprobatę dzia- 
łalności i wskazówki, oraz błogosławieństwo 
Arcypasterskie dla prac związku, jak rów- 
nież i pociechę w pomocy, w razie napo- 
tykanych przeszkód. 

Aby gruntownie rozpatrzyć sprawę ure- 
gulowania położenia materjalnego i za- 
wodowego organistow, w tym celu komi- 
tet organistów, na podstawie dezyderatów 
złożonych przez delegacje dekanalne, 
opracował projekt regulaminu pracy, który 
po rozważeniu wspólnem przez delegatów 
Biskupich.i Rady głównej organistów, na 
zjeździe w Warszawie, przedstawiony zo- 
stał do rozpatrzenia lch Ekscelencjom ks. ks. 
Biskupom. 

Jednakże, dopokąd Episkopat polski 
nie ogłosi swej decyzji, członkowie związ- 
ku z całą dobrą wolą i szczerem ich do 
kościoła przywiązaniem na rezultat, ze 
spokojem i powagą oczekiwać powinni, 
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bez roszczenia sobie praw, jako do faktu 
już dokonanego. 

Ządanie organistów ma słuszną pod- 
stawę, albowiem organista jako zawodowy 
muzyk kościelny, żebrać nie powinien, 
skoro pracować może. Aby zaś muzyka 
kościelna należycie wykonaną była, należy 
ją pielęjnować i traktować jako sztukę. 

W tym kierunku podążamy, przeto re- 
zultat naszych zabiegów nie może być 
wątpliwy. Jednakże starać się musimy, 
aby praca nasza była normalna, owocna, 
nacechowana ładem i spokojem. 

Stając w obronie naszych praw zawo- 
dowych, nie narażajmy naszej dobrej spra- 
wy uleganiom występnym i przewrotnym 
agitacjom, które godzą w powagę kościo- 
ła i są zgubne dla kraju. Przeciwko ta- 
kim machinacjom, musimy znaleźć odpór, 
stając w rzędzie uświadomionego społe- 
czeństwa. 

Pamiętajmy! że związek organistów 
pragnie mieć u Duchowieństwa i społe- 
czeństwa zaufanie, a zatem nie zaniedbuj 
my się i w życiu moralnem, aby do nas 
nie stracono przekonania A skoro obda- 
rzacie zarząd związku zaufaniem, to soli- 
darnie pomagajcie mu w jego zamierze- 
niach. 

Z dotychczasowych prac i zabiegań 
zarządu, członkowie związku tylko cieszyć 
się powinni, gdyż owoce tej pracy, aż 
nadto są widoczne. A przy dalszej pomo- 
cy Boskiej, dobrej woli Duchowieństwa 
i cierpliwości waszej, zarząd związku ure- 
guluje wszystkie bolączki, które oddawna 
domagały się tego uregulowania. 

Wszyscy o tem wiemy, że kultura 
każdego narodu zależna jest ściśle od 
form ustroju społecznego i od dobrobytu, 
który stanowi atmosferę i temperaturę 
wszystkich działań. 

Powszechnie wadomą rzeczą jest, że 
związki zawodowe muszą mieć i mają 
na pierwszym planie polepszenie mater- 
jalnego bytu zasadniczo i przy pomocy 
podniesienia wiedzy i umiejętności zawo- 
dowej. Mówię o zasadniczem polepsze- 
niu materjalnem, gdyż są wypadki, że 
pracownik wykwalifikowany, w innych 
zawodach jak i w zawodzie organistow- 
skim, może mieć nieodpowiednie wyna- 
grodzenie. Jednakże położenie materjal- 
ne organistów, nie zależy jedynie od władz 
kościelnych, ale także od władz rządo- 
wych i społeczeństwa. ` ; 

To też i w tym kierunku zarząd związ- 
ku porobił już starania. 


44 rę 
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Nakoniec zaznaczyć muszę, że Rada 
związku i zarząd, stale utrzymuje kon- 
takt ze wszystkimi czynnikami miarodaj: 
nymi i sprawę naszą prowadzi z pełną 
świadomością odpowiedzialności. 

Dlatego wszelkie porozumjewanie się 
jednostek, a nawet grup organistów, 
z różnymi osobami bez wiedzy związku 
i bez jego upoważnienia, jest wielce szko- 
diiwe i może sprowadzić nieobliczalną 
krzywdę dla ogółu organistów. 

A więc koledzy, idźcie za wskazówka- 
mi tych, których obdarzyliście swym zau- 
faniem. Nie bawcie się w krytyków i róż- 
nych „odserwatorow*, bo to wam nic nie 
pomoże. 

Jan Jurkiewicz.. 


Literatura i krytyka. 


l. Nakładom firmy B. I. Zalewski w Chi- 
cago (B. I. Zalewski. 943 Milwankee Ave., 
Chicago, Ill, U. S. A. wyszły następujące 
kompozycje pana Kazimierza Gaıbusińskiego, 
organisty przy Kościele św, Anny i profe- 
sora śpiewu w gimnazjum w Krakowie: 

1) Missa pastoralis ad quatuor voces ae- 
quales cum organo Op. 2. (Msza pasterska 
na ztery głosy równe z organami). 

2) Missa in honorem S. Joseph, Sponsi 
B. M. Virginis, ad trcs voces aequales : te- 
norem, barytonum et bassum, comitante or- 
gano, Op. 6. (Msza na cześć św. Józefa, 
Gblubieńca B. M. Dziewicy na tzzy głosy 
równe: tenor, baryton i bas z organami, 
Op. 6. 

3) Missa prima quadragesimalis, ad 
qnatuor voces aequales, a capella, Ob. ra. 
(Msza pierwsza wielkopostna na cztery gło- 
sy równe, a capella, bez organów). 

4) Missa in honorem, S. Annae. Pro du- 
obus frivocalibus choris virulibus a capella. 
Op. 17. Msza na cześć Św, Anny. Na dwa 
jrzygłosowe chóry męskie a capella). 

Powyższe kompozycje śmiało mogą być 
wprowadzone do repertuaru naszych chó- ` 
rów kościelnych — zasługują one na to 
pod każdym względem. Czuję się jednakże 
w obowiązku ostrzedz, iź utwory pana Gar- 
busińskiego nie należą do łatwych i wyma- 
gają licznej, oraz doborowej obsady ; akom- 
paniament zaś — dobrego organisty, Basy 
drugie prowadzone są do Æs, a nawet cza- 
sem — do D. Tenorom picrwszym autor 
daje as!, at, a nawet czasem i b!. To też 
do wykonania wymienionych przez nas;kom-. 
pozycji niech nie biorą się słabe chóry! 


Jakkolwiek wogóle rozpatrywane przez” nas 
kompozycje przedstawiają się tak pod wzglę- 


dem muzycznym, jak i liturgicznym. bardzo 


dodatnio, to jednakże niech nam. będzie 
wolno zwrócić uwage na parę kwestji. A 
więc: wyraz Kyrie należy uważać, jako wy- 
raz, złożony z trzech sylab; wyraz zać elej- 
son — jako wyraz, złożony z czterech sy- 
łab, Wypływa to z pisowni greckiej. Oprócz 
tego obydwa te wyrazy są w ten sposób 
traktowane w księgach choralnych Waty- 
kańskich. 

Spójnik eż w „Et incarnatus est" sta- 
nowi z dalszym ciągiem jedną całość pod 
wzgledem myśti. W kompozycji należałoby 
to uwzględnić. Tymczasem we mszy Op. 2. 
autor odcina pod względem muzycznym 
wyraz eż do dalszego ciągu, dając na tym 
wyrazie akord z fermatą do wykonania chó- 
rowi, a dalszy ciąg powierzając solistom. 

Zwrócilibyśmy także uwagę na „Sancłus“ 
z tej samej mszy. Ta część skompono- 
wana jest w takcie na *%/,, co może troszkę 
ujmuje powagi. W takcie szóstym nie na- 
leżało powtarzać „Sanctus“. lecz trzebą było 
dać inny wyraz. We mszy Op. 12, w , Be- 
nedictus* spotykamy alteracje i kwity rów- 
noległe, Z punktu widzenia muzycznego po- 
łączenia te są bardzo dobre, jednakże w mu- 
życe kościelnej lepiej byłoby tego rodzaju 
zwrotów unikać. 

W każdym razie wyżej wymienione kom- 
pozycje godne są jak najgorętszego pole- 
cenia, ale tylko dla silnie obsadzonych chó- 
rów. Słabe chóry niech nie porywają się 
na kompozycje pana Garbusińskiego, gdyż 
nie będą w stanie ich wykonać, 

Również nakładem B. J. Zalewskiego 
wyszły jeszcze następujące utwory p. Gar- 
busińskiego : 

5) Msza druga mała, na chór czterogłoso- 
wy męzki, a capella, albo dowolnie z orga- 
nami, lub z czterema trąbami (trąba 7 i II, 
puzon l i II, albo tuba), Op. 13. 

6) Hymn do Ducha Świętego na sola : ba- 
ryton, bas i chór męzki z organami. Słowa 
Adama Mickiewicza. Fragment z Konrada 
Wallenroda. Op. 20. 

Rozważając te kompozycje z punktu wi- 
dzenia „Motu proprio" Św. p. papieża Piusa X 
(a tylko z tego punktu widzenia powinniś- 
my sądzić utwory, przeznączone dla kościo- 
ła), należy wyrazić o nich następujące zdanie: 
Msza druga mała nadaje sią do śpiewania w 
czasie mszy świętej cichej. Hymn do Ducha 


więtego może być śpiewamy na koncer- 


tach religijnych, Dla kościoła jest on nie- 
odpowiedni tak ze względu na styl muzycz= 


ny - (zkądinąd' bardzo szłachetny), jak ze 
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względu na tekst, wzięty z Konrada Wal- 
łenroda, utworu zupełnie świeckiego. 

7) Dwie pieśni kościelne; modlitwa i hymn. 
Solo na baryton, albo mezzo-sopran. Słowa 
Z. Krasińskiego. 

Właściwie tylko pierwszy z tych utworów 
jest napisany do slów Z. Krasińskiego 
Drugi żaś jest to hymn nieszporny do Mat- 
ki Bożej, (Ave maris stella). 

8) Dwa utwory choralne na chór ' męzki 
a capella ; (l. Rok mój, rok szczęścia. 2. Pod 
Chrystusem w niebo wstępującym). 

9) Tęsknota. Solo na tenor z tow. chóru 
męzkiego a capella. Op. 9. Słowa Z. Kra- 
sińskiego. Bardzo piękny Świecki utwór, od- 
znaczony na konkursie: jubileuszowym chó- 
ru akademickiego we Lwowie 1013 r. 

10) Sześć pieśni narodowych i towarzu- 
skich na chór męzki a capella. Słowa M. Ko- 
nopnickiej, Z. Krasińskiego i Laskowskiego. 
Op. 15. 

11) Pieśń kolejarzy na chór męzki a ca- 
pella. Fortepian, lub orkiestra ad libitum, 
albo na jeden głos z towarzyszeniem forte- 
pianu. Op. 15b. Również utwory pod Nr. 
Nr. 10 11 bardzo polecamy do wykonania 
dobrym chórom. 

II. Śpiewnik kościelny katolicki czyli naj- 
większy podręcznik dla organistów w koś- 
ciołach katolickich. zebrany staraniem to- 
warzystwa wzajemnej pomocy organistów 
dyecezji krakowskiej, ułożony na I głos 
z organami, lub na 4 głosy mięszane. Wy- 
danie trzecie. Kraków. Staraniem tow. wza- 
jemnej pom. organistów, Glówny skład 
w księgarni Antoniego Piwarsklego i Ski. 
w Krakowie. A 

Jest to zbiorowa, bardzo poważna, praca 
krakowskich organistów. To też polecam 
gorąco to dzieło dó użytku w koś- 
ciełe. Należy jednak zauważyć, iż niektóre 
pieśni, szczególniej zpomiędzy. kolęd są 
mniej odpowiednie do kościoła. W każdym 
razie należy się bardzo wielkie uznanie to- 
warzystwu za powyższe wydawnictwo. 
Śpiewnik składa się z trzech części, z któ- 
rych pierwsza zawiera pieśni adwentowe, 
kolędy, pieśni wielkopostne, wielkanocne 
i o Wniebowstąpieniu. Druga część zawiera: 
pieśni do Ducha Św., do Trójcy Św., na 
Boże Ciało, Flymni sacri, suplikacje, pieś- 
ni do P. Jezusa, do Serca Jezusowego, pieś- 
ni do Matki Bozkiej, godzinki, litanje, róża- 
niec i koronki. 4.23 : 

Trzecia część zawiera pieśni: przygodne, 
w czasie ślubów, msze, pieśni żałobne, - 
o Ś. Ś. Pańskich, nieszpory polskie, pieśń 
na przywitanie biskupa i t.: d, Sam śpiew- 
nik zawiera w sobie tylko akompaniament ' 
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organowy (który jednocześnie może służyć, 
jako partytura) i tekst tylko. do pierwszej 
zwrotki. Całkowity zaś tekst zawiera się 
w oddzielnych trzech tomikach (bez nut), 

Il. „Żłobek“. Przedstawienie sceniczne na 
uroczystość Bożego Narodzenia w 4 odsło- 
nach z samych prawie kolęd zestawił X. I. 
Łabaj. Z towarzyszeniem  forlepianiu, lub 
harmonium harmonizował Slanisław Niepiel- 
ski. Wydanie trzecie powiększone. Kraków. 
Nakładem autora. Główny skład w księgar- 
ni A. Piwarskiego i Sp. w Krakowie, ulica 
w. Jana 3. - 

Jest to bardzo wdzięczny utwór, korzyst- 


nie wyróżniający się wśród wielu innych 
„tego rodzaju. 
IV. „Do Jesusa Chrystusa. pieśni sześć 


i do Matki Bożej, pieśni dwie. Słowa i mu- 


zykę ułożył X. Henryk Nowacki. Nakład 
Hr. Józefa Tyszkiewicza. 

Piękne słowa i piękna muzyka. Każda 
pieśń posiada specjalny charakter. Wska- 


zówki pod tym względem są umieszczone 
nad każdą pieśnią w postaci krótkich napi- 
sów. Nadają się do wykonania szeze; ólniej 
przez głos pojedynczy; jednakże pięknie 
będą wyglądać również w wykonaniu chóru 
jednogłosowego. Natomiast pod żadnym 
pozorem nie powinny być wykonywane 
przez cały lud, zebrany w kościele, gdyż 
w takiem wykonaniu stracą caly swój urok. 
Polecamy te pieśni szezególniej zakladom 
naukowym, tak męzkim jak i żeńskim, do 
użytku w czasie mszy świętej czytanej, 
dagio. 


KomunikatCentralnego Zarządu 
Związku. 


W myśl 
Związku, zarząd centralny na posiedzeniu 
dnia 19 sierpnia 1919 r. uchwalił i po- 
stanowił, podając do wiadomości i wy- 
pełnienia co następuje: 

Powołano do życia radę zarządu, 
złożoną z kierowników poszczególnych 
wydziałów związku, jako organ kierowni- 
czy z następującemi atrybucjami i odpo- 
wiedzialnością wobec ptezydjum Zarządu 
i Rady Głównej. 

1. Wydział wewnętrzny, obejmujący 
sekcję: Naukową, ekonomiczno-społeczną, 
reprezentacyjną i łącznikową, t. j. wszystkie 
sprawy wchodzące w zakres stosunków 
zewnętrznych związku. Kierownictwo objął 
W. Ratuszyński. 
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uchwały Rady Głównej. 


2. Wydział wewnętrzno-organizacyjny, 
obejmujący sekcje: instrukcyjną i organi- 
zacyjną. Kierownictwo objął, F. Urbański 
zastępca Hamasiewicz. 

3. Wydział finansowy. Kierownictwo 
objął skarbnik B. Domański zastępca A. 
Karnaszewski. 

4. Wydział pośrednictwa pracy, obej- 
mujący sekcje: statystyczną, rejestracyjną 
i obsadzania posad. Kierownictwo objął 
J. Furmanik zastępca p. Czubiński. 

5. Wydział Gospodarczy z sekcją admi- 


nistracji pisma. Kierownictwo objął A. 
Karnaszewski, 

6. Wydział prasowy i  sekretarjat 
związku. Kierownictwo objął Jan Jur- 
kiewicz. 


7. Redakcja: Redaktor pisma ks. Hen- 
ryk Nowacki. Sekretarz pisma Jan Jur- 
kiewicz. Komitet Redekcyjny stanowią: 
H. Makowski, W. Ratuszyński — mecenas 
Aleksander John i zaproszony literat 
kierownik „Zorzy* p. K. Wierczak. 

8. Wydział prawny. Kierownictwo objął 
mecenas Aleksander John (Krakowskie 
Przedmieście Nr. 89 godziny przyjęć w lo- 
kalu własnym od 5—8 wieczór prócz nie- 
dzieli i świąt). 

9. Delegatura Wielkopolska. Kiero- 
wn'ctwo objął Seweryn Andrzejewski, czł. 
centr. zarz. urzędujący w Poznaniu ulica 
Łąkowa Nr. 12. 

10. Delegatura Małopolska. Kierowni- 
ctwo objął Jan Niewidowski czł, centr. 
zarz. urzędujący w Wadowicach « jecezja 
Krakowska poczta loco. 

11. Delegatura Wileńska. Kierownictwo 
objął Władysław Kalinowski w Wilnie 
przy Katedrze. 

12. Kierownicy urzędują w biurach, od 
11—2 i od 5—7 za wyjątkiem niedziel 
i świąt, w soboty, tylko od 11—2, w któ- 
rych interesowani zechcą się zwracać, 

13, Posiedzenia Zarządu in pleno od- 
bywają się co piątek od godz. 3—9. Posie- 
dzenia odbywają się w obecności pre- 
zydjum Rady Głównej. 

Powyższe uchwały i postanowienia zo- 
stały zatwierdzone przez prezydjum Rady 
Głównej. 

14. Pismo nasze „Przegląd Cecyljański", 
zostało rozesłane do wszystkich Księży 
Proboszczów i pp. Organistów w ilości 
15000 egzemplarzach, co i w dalszym 
ciągu będzie czynione aż do odwołania. 
Jak widać z reklamacji, pismo nasze nie 
wszyscy otrzymali, co jest nie nasza winy. 
Na skutek reklamacji wydział gospodarczą 
pismo powtórnie wysyła. Wobec powyższe- 
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go, następne numera są rozsyłane do zarzą- 
dów zorganizowanych dekanatów dla ro- 
zesłania księżom  Proboszczom i p.p. Or- 
ganistom. 

15. Pieniądze prosimy przesyłać nie 
pod imienne adresy członków zarządu, 
lecz pod adresem: Zarząd Związku Orga- 
nistów pod wezw. św. Cecylji, Wileńska 7 
Warszawa-Praga, a to z przyczyn tech- 
nicznych. 

16. Organizacja dekanatów powinna 
się odbywać podług nowego podziału w 
djecezjach. Wpisy, składki i prenume- 
rata dla wszystkich nowowstępujących do 
związku liczy się od Lipca r. b. 

17. Polecamy zarządom kół, przyjmo- 
wanie składek i prenumeraty i t. d (wpi- 
sowe tylko od nowowstępujących) za po- 
kwitowaniem kwitarjuszy kupionych przez 
zarządy kół na rachunek Centrali. Od 
Nowego roku kwitatarjusze rozesłane bę- 
dą urzędowe. Pieczątki do Kół rozsyłamy. 
Do czasu otrzymania pieczątek kwity na- 
eży wydawać tylko za podpisem zarzą- 
dów kół. 

18. Polecamy Zarządom kół o natych- 
miastowe zawiadomienia wydziału po- 
średnictwa pracy o wakujących posadach 
w powierzonych im dekanatach. Kandy- 
daci na posady ganistów zechcą się 
jaknajprędzej zgłosić do tegoż wydziału 
osobiście lub listownie. Zarządy Kół nie 
mają prawa przyjmowania do Związku 
organistów, nie zajmujących posad. Te 
sprawy, zastrzega sobie Zarząd Centralny, 
do którego należy się zwrócić osobiście, 
w Warszawie i w delegaturach Wielko- 
polski, Małopolski i Wilna. 

12. Polecamy natychmiast Zarządom 
Kół, zformować i przesłać do centrali, 
wykaz parafji zestawiony podług klas, do 
jakiej kategorji dana parafja może być 
zaliczona w myśl projektu regulaminu $ T, 
dla opracowania danych statystycznych 
i przesłania ich do Sejmu, w sprawie 
pensji dla organistów. (Sprawa nie cier- 
piąca zwłoki). 

20. Zarządy kół dekanalnych nie mają 
prawa  roztrzygać sprawy tyczące się 
związku, przechodzące ich kompetencje. 
O wszelkich zapadłych uchwałach zjazdów 
dekanalnych, przed wykonaniem, należy 
zawiadomić Centralę. Poszczególni człon- 
kowie nie powinni bez uchwał zebrań 
dekanalnych, lub specjalnego polecenia 
Centrali, załatwiać na swoją rękę spraw, 
tycząch się naszej organizacji. 

21. Organiści dla własnego dobra, prze- 
chodząc z jednego dekanatu do drugiego 
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winni o tem zawiadomić Wydział po- 
średnictwa pracy Związku. Zarządy Kół 
dekanalnych o każdej zmianie, zachodzą- 
cej w dekanacie, winni niezwłocznie ko- 
munikować Centrali wraz ze swoją opinią. 
22, Zarząd Centralny w przyszłym nu- 
merze pisma rozpocznie drukować wykaz 
sum wniesionych przez poszczególne de- 
kanaty. Dla uniknięcia nieporozumień 
-prosimy aby zebrane sumy w dekanatach, 
przelewane były w możliwie najkrótszy m 
czasie do central. 
23. Majątek Związku lokuje się w Ban- 
ku wschodnim (Hotel Bristol). 
Zarząd Centralny. 


Organizacja kół 
i zapisy do Związku. 


1. Zbiera się zjazd org nistów z de- 
kanatu na żądanie s:kretarjatu Związku. 
Zjazd zwołuje jeden z organistów, któ- 
ry był uczestniki:m ogólnego zebrania 
w Warszawie, lub organista, mający po- 
lecenie od sekretarjatu Zw.ą:ku. Uczest- 
nicy zjazdu Dekanalne;o po zagajeniu 
przystępują do wyboru zarządu koła ja- 
ko władzy lokalnej i p'ócz t go wybie- 
rają delezata i zastępc; na zjazd okrę- 
gowy i ogólne zebranie razem osób 4. 
Wybory mają być tajne. O zjeździe 
i wyborach należy sporządzić «rótki spe- 
cjalny protokuł w 3 egzemplarzach, z któ- 
rych jeden przesłany będzie do główne- 
go zarządu, drugi pozost'nie w aktach 
koła, a trzeci otrzymuje wybrany dele- 
gat. Protokuły mają być napisane wy- 
raźnie i czysto i podpisane muszą być 
przez wszystkich uczestników zebrania. 
Na wstępie protokułu należy wyp sać 
nazwis a obecnych organistów i z ja- 
kiej parafji, oraz ich liczbę. W proto- 
kule nie umieszczać żadnych uchwał lub 
referatów. 

Uwaga. Miasta: War :zawa, Lublin, Czę- 
stochowa, Łódź, Kraków, Lwów, Poznań 
i Wilno o ile niema przeszkód prawnych 
wybierają pr>cz tego, członka Rady 
Głównej i jego zastępcę. 

. Po w.borach i spi'aniu proto- 
kułów, zarząd koła łącznie z delegatem 
przystępują do zapisywania członków do 
Związku za pomocą przeznaczonych na 
ten cel deklaracji. Po wypełnien u de- 
klarac i osobiście przez wstępującego do 
Związku'i podpisaniu się, deklarację pod- 
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pisują delegat i członek zarządu koła 
jako po.ęczyciele i moralnie odpowiada- 
jący za godność kandydata, przyczem 
deklarację delegata potwierdzają dwaj 
inni członkowie Zarządu Koła. Skarb- 
nik koła, odcinając wypełnione kw ty 
po zainkasowaniu pieniędzy, wręcza 
jeden kwit podpisany przez siebie 
przyjętemu człorkowi, drugi podpisany 
przez wpłacającego, zarządowi koła dla 
kontroli. Zarząd zapi anych członków 
wpisuje na listę, a wniesione sumy 
łączrie z wypełnionemi deklaracjam, 
przy których pozostają odcinki rachun- 
kowe wraz z protokułem wyborów prze- 
syła listem poleconym do zarządu Z.wiąz- 
ku—Wileńska Nr, 7, Warszawa, - raga, 
lub wręcza takowe osobiście. Skarbnik 
z*inkasowaną sumę przesyła przekazem 
lub inną drogą, pod osobistą odpowie- 
dzialnością, tylko pod adresem zarządu 
Związku, na co wydan= będzie pokwito- 
wanie bi 'ra. 

3. Ponieważ Związek przyjął od- 
powiedzialność wob*c społeczeństwa 
i Duchowieństwa za moralną i zawodo- 
wą działalność organisty, przeto Zarząd 
wzywa delegacje kół, do baczenia w 
przyjmowaniu członków do Związku 
na hasło Związku: „Bóg i Ojczyz»a”. 

4. Dla szybszego i owocniejszego 
dz ałania wychodz pismo Związku „Ty- 
godnik Cecyljański“ i dla tego, każdy 
członek jest. renumeratore ' z obowiąz- 
ku i zaraz wpłaca prenumerat: Mk. 6 
za kwartał licząc od Lipca. 

5. Zapisani czło 'kowie, pod prze- 
wodni twem delegata, przystąpią zaraz 
do obrad i u:hwały str-szczą w refera- 
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cie paragraficznie, wyrażnej formie, 
po podpisaniu przeż obecnych, prześłą 
w sposób jak wyżej do biura Związku. 
umy które mają wpłynąć do 
głównego zarządu od każdego członka: 
a) wpisowe Mk. 10, składka za k war- 

tał (t. j. lipiec, sierpień, wrzesień), Mk. 
, prenumeraty za kwartał Mk. 6, ra- 


zem Mk. 22, 

b) od każdego ko'a: wpisowe koła 
Mk. 10, na pieczątkę własną koła Mk. 
10 i dobrowolną ofiarę na inwalidów or- 
ganistów. 

Delegaci, którzy wnieśli wpisowe na 
pierwszym zjeżdzie w Wars awie Mk. 
10, powtórnie nie płacą, lecz w raporcie 
o tem zaznaczą. 

Uwaga I. Biura kół powinny być 
w dek'natach, lub tam, gdzie jest na 
miejscu poczt”. 

Uwaga II. Koła dekanalne przyj- 
mują do Związku tylko organistów na 
posadach. Kandydaci na organistów, za- 
p'sywani są przez zarząd centralny w 

arszawie, przez wydział delegatury w 
Wielkopolsce, Poznań ul. Łąkowa Nr. 12 
S. Andrzejewski 'złon. Centr. Zarz du 
w Małopolsce, Wadowice po-zta 'oco 
Dj=cezja Krakow. J. Niewidowski, czł. 
centralnego zarządu, w Wilnie, p. Kali- 
nowski. 

Uwaga III. Członkowie przystęp2- 
ący do Związ u, opłaty wnoszą od 
L pca. 

Uwaga IV.  Pszesyłki pieniężne 
adresować tylko na Zarząd Związku 
Orzanistów, bez nadmieniania nazwisk 
członków Z rządu. 


GBA GD (M ETA GR EA 2 A AED GD OD CE BEM ABM CRM O ANAERARARE EDA: MAREA CA 
zc az zz zez 


Meszyny do Szyca 


Na zamówienie listowne panów Organistów sprzedajemy po cenie hurtowej. 


zrianej dobroci 


KASPRZYCKIEGO 


Skład 


„The Kasprzycki Company', Warszawa, Marszałkowska 153, filja Często» 


chowa, Aleja Il 43. 
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ADOLFA HOMANA 


Warszawa, 


Bielańska 


Ne 16. 


Buduje organy nowe, artystycznie. wykończone, a także reperuje i stroi stare. 
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dó Czcigodnego Duchowieństwa. 


ę 
- Zewsząd. podnoszą się Sai wielu” organistów, pod względem 

muzyki kościelnej, nie stoi na wysokości zadania. 
poziom, w myśl życzeń biskupów polskich pod pro- 
Fatorjum Warszawskiego będą urządzone bezpłatne 
iwumiesięczne, na których prócz śpiewu gregorjań- 
+ örganów, liturgji i teorji muzycznej, będą odbywać 
Zadziedziny społecznej. Trzy czwarte kosztów utrzymania 
spoczyw PM oaiolnych ofiarach społeczeństwa. 
jako i jeden z założycieli i opiekun tych kursów, zwracam 
się z najgorętszą, oraz najpokorniejszą prośbą, aby Czcigodne Ducho- 
_wieństwo, któremu tak bardzo leży na sercu sprawa mt zyki kościelnej 
si śpiewu w naszym kraju, raczyło w miarę możności kuy dla orga- 
nitów wspierać dobrowolnemi ofiarami. 


Ks. Henryk Nowacki, opiekun kursów. 


Poe Ło 
aa 


Ofiary na rzecz kursów przyjmują: 
Ks. Nowacki, Warszawa, Litewska 6. 


Bank Wschodni, Warszawa, Bristol. 
„Gaz. Poranna*, Warszawa, Zgoda 5. 


Odezwa do panów organistów. 


Panowie! Wybiła godzina poważnej i twórczej pracy. W War- 
szawie tworzą się kursy dla organ'stów. Wy, Panowie, a nie kto inny 
pierwsi przed wszystkimi otoczycie je troską. Nie pozwólcie, aby ta 
nasza placówka legla martwa pod ciosami finansowego niepowodzenia. 
Pomóżcie, aby cel swój spelnila. Przeto komu z Was drogi śpiew, 
miła kościelna muzyka, komu leży na sercu chwała Boża, kto pragnie 
podniesie'ia Waszego stanu, ten niechaj w miarę możności uzbiera 
wśród swoich, jaką ofiarę i przyśle ją na potrzeby kursów pod adresem: 

Ks. H. Nowacki, Warszawa, Litewska 6. 
Bank Wschodni, Warszawa, Bristol. 
„Gaz. Poranna", Warszawa, Zgoda 5. 


Ks. Henryk Nowacki redaktor i opiekun kursów. 


Każdy organista, pragnący zapisać się na kursy przy Konserwatorjum, 
obowiązany jest koniecznie zaopatrzyć się wprzód w Zarządzie (Wileńska 7—7, 
Praga) w odpowiednią kartę. Zapisy rozpoczynają się od | - go października. 

. Redaktor ks. H. Nowacki. Administracja A. Karnaszewski, 
Sekretarz Jurkiewi :z Wydawca Zw. Zaw. Organistów. 


Drukarnia Literacka, Warszawa, Nowy-Świat 22, Telef, 281-88. 
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